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Druga nota Polski do Ameryki
w s k a zu je  na trudności s p ła ty  diugu

Europo nie umie zdobyć się nu ospfiiny front
R « n  Stanów  Zjednoczonych  

Odpowiedział odmownie na 
pierwsza i» i9 rządu polskiego 
w  sprawie odroczenia spiaiy  
raty, przypadającej dnia 15 gru 
dnia. a wytm szącej powyżej 3 
nuijonow ooiarow, Obecnie rząd 
poiskf w ystosow ał drugą no e. 
w  której przytacza szereg argu 
mentów. przemawiającycli za 
koniecznością odroczenia gru­
dniowej raty.

Argum enty rządu polskiego 
są w yłącznie natury finanso­
wej. Rząd wsKazuje m. in., że 
szereg zarządzeń, wprowadzała 
cych  wysokie stawki celne na 
produkty polskie, uniemożliwia 
rozwiniecie naszego eksportu, a 
tern sim em  zdobycie obcych  
waiut, potrzebnych na spłatę  
orugów.

PARYY (td . własny). —  W  rwłąr 
ku ytrUźaj^cym się terminem pił*-no 
W  długu Ameryce (15 grudnia) dajt 
t i łr a u w .r y ć  w kcŁcL politycznych 
wzrost nerwowemu. Niepokój we Fran-

Min. Beck będzie m iw lł
Narazić w Sejmie cicho

Wczoraj obradowało w Sejmie kilka 
koańsyi. fo d e d u s u  miały charakter je­
dynie forawkry, gdyż na porządku dzień 
nym znajdował dv Jedyile przydział re­
feratów poselskich wniosków. W  odrói 
Me iu  od prałctyKi ubiegłoroczoai sze­
reg wnioski, w klubów opozycyjnych 
przydzielono wnioskodawcom.

K-iogół p a n ó w w  Sejmie wczoraj ma 
ły  (och Zainteresowanie wywołała za­
powiedz ekspoze suwego ministra spraw 
zagranicznych, p. tlecJ-a, które zostanie 
w , głoszone w  przyszły wtorek aa po- 
siedzeń’u aejmowej koadsjl dla spra t za­
granicznych. Poza tem oczekują w kulu­
arach sejmowych wyników i b n j  Rady 
N czelne, Stronnictwa Ludowego, która, 
J*k Jui donosiliśmy, obradować będzie 
*  urboią i niedziel'.

cji powiększa takt, i t  W łochy zdecydo- aieś nie ułatwia Francji 
wały się wpłacić swoją ratę w terminie 
a tern samrui wspólny łront państw (Hu­
tniczych został rozbity.

Mato tego, prasa włoska ostro ataku- 
ie Francję za tej stanowisko wobec nie­
mieckich żądań rozbrojeniowych | o- 
skaria Francję o prowadzenie polityki 
militarystycsnej.

NiersietMe od Włochów, Anglja rów-1 szyć ubytek zioca ze rwegc urzm

sytuacji. Kon­
ferencja Mac Donalda z min. skarbu 
Chamberlainem miała ne ceru oatatcczae 
ustalenie stanowiska Anglji w jbec dlu 
gow. Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Anglja wpiaa swoją ratf ne 
ryce. ale równocześnie u ią d a , aby Fran 
cja zapladła Anglji swoją należność. W  
ten sposób rząd angielski chce zmnlcj-

Bezrobocie wzrosło
o 1O.C8I o:ób

Według ostatnich danych pań­
stwowych urzędów pośreametwa 
pracy, liczba oezroDotnycn, z-»re 
jestrow anycn na terenie całej 
polski w dniu 3 b. it.., wynosiła

w d w u  tygodnia
177,459 osob, co w porów nani 
ze stanem z poprzedn.ego ty g o ­
dnia stanowi w ziost bezroboci.- 
o 10.089 osób.

Wybuch buili z tlenem w fabryce pod Berlinem

rozerw ał kilku robotników
a pod w alącą s!ą ścianą zg ln ą r c a ły  Ich o d d zia ł

Delegacjo robotników łódzkich
w Min. Opieki Społecznej

przedstawiła p. ministrowi ciężką sy­
tuację włókniarz} I wskazała na ko* 
niecność jak najszybszego uruchomi- 
nia fabryki Scheible-a i Grohmana.

Delegacji przewodniczył p.ezi- slenł 
m. Lodzi. p. iiemięcki, b. minister prz 
cy.

Minister opieki społecznej, dr. Hu­
bicki, przyjął wczoiaj delegację! robot 
ników włókienniczych z Łodzi, która

BERLIN (ATF.j. —  W  zakła­
dach „I. G. Farben-lndustne” 
pod Bei linem wydarzyła się 
straszna katastrofa. Kilku chłop­
ców, zajętych przy budowie no­
wego pawilonu, upuściło butlę z 
tlenem. Tlen eksplodując połą 
c?ył się z gazami, uno&zącemi

się naa fabryką. Siła eksplozji 
spotęgowana tern połączeniem, 
była tak wielka, że Kilku rooot 
ników, którzy znajdowali się w 
tym czasie na miejscu wypadku 
zostało rozerwanych. W domach, 
oołożonych wpobliżu fabryki, 
wyleciały wszystkie szyby. Ścia­

na szczytowa jednego i  gma­
chów tabrycznycn, wypchnięta 
siłą wybuchu, pogrzebała pod 
swemi gruzami pracujący tam od 
dział robotników. Z pod gruzów 
wydooyto dotąd 7*miu zabitych i 
kilkunastu ciężko rannych.

Orędzie
o budżecie,

prezydenta Hoovera
o pracy I płacach, podatkach I rozbrojenia

LONDYN (ATE). —  P rezy­
dent Hoover odczytał orędzie 
na otwarcie Kongresu. Oświad­
czył on, iż dotychczasow e zarzą 
dzenia, i kredyty, zabezpieczy­
ły ludność Ameryki podczas 
nadchodzącej zim y przed g ło ­
dem i chłodem.

Hoover zapowiada dalej w  
swtrri orędziu zmniejszenie w y­
datków Budżetowych o 580 mil- 
jonów dolarów i proponuje utrzy 
manie systemu przymusowych i 
bezpłatnych urlopów dla urzędni 
ków. Jest to równoznaczne z 
wprowadzeniem 5-cioumowego 
tygodnia pracy. Prezydent Hoo- 
ver zaleca zastosowanie tego sy 
stemu również w prywatnych 
przedsiębiorstwach, dowodząc,

Straszna śmierć dwóch lotniczek
Jec.na rozbiła się o sKutę, druga runęła na lotnisko

W JEDEN, (ATE). —  W edług 
wiadomości, które wczoraj
nadeszły  z Mediolanu, lotnicz- 
ka włoska. Gaby Angelini, któ­
ra w  połowie listopada podjęła 
lot do jndyj, uległa w  dniu 3-go  
b. m katastrofie. Przelatując 
nad górzystą  okolicą pod Ben* 
gasi w Afryce północnej, dosta­
ła sie w strefe m gły wskutek

czego, straciw szy  orientację, u- 
derzyła o ścianę wzgórza. Z pod 
szczątków roztrzaskanego sa­
molotu wydobyto dopiero po 
kilku dniach zwłoki pilotki.

BERLIN. (PA T). -  Pilotka 
Loebe, uległa wczoraj katastro­
fie na lotnisku w Staaken i 
wkrótce zmarła wskutek odnie­
sionych obrażeń.

Podróż miniowali z  Ameryki do Europy
PARYŻ. (A.T.E ). Niemiecki paro­

wiec bremen, który przybył wczoraj 
do Chen>u?j?a, przywiózł 7 znanych 
amerykańskich artystów i artystek ul 
mowych. którzy uczestniczą w pod­
róży transatlantyckiej wbrew w asnej 
woli. Artyści, którzy przybyli aa oo- 
U ad parowca w Nowym Jorku, celem 
pożegnania małżonki pewnego prze­

mysłowca filmowego, niedosłyszeli 
sygnału parowca na odjazd i zorien­
towali się dopiero w sytuacji, gdy oa 
rowiec ruszył.

Mimowolni pasażerowie nie posiada 
iący paszportów i wiz nic mogli wy­
siąść w Cherburgu na lad i muszą po 
zostać nadal na parowcu, zdążaiącym 
przez Southampton do Hamburga.

iż w ten sposób zmniejszy się 
bezrobocie Dalej proponuje 
zmniejszenie płac do 14,8 proc.

Ponieważ wpływy z podatków 
wprowadzonych w lipcu zawiod­
ły, dla wyrównania niedoboru 
Hoover proponuje wprowadzenie 
nowego powszechnego podatku 
przemysłowego.

Mówiąc o rozbrojeniu, Hoover 
stwierdza, iż rząd St. Zjednoczo 
nych dąży do tego, aby osłabić 
siłę broni zaczepnej i wzmocnić

siłę tych kategoryj bronł, która 
służy do obrony przed atakami.

Orędzie prezydenta krótko 
omawia sprawę długów. Hoover 
oświadcza, iż rz«jd St. Zjedn. za 
wiadomił dłużników, ze kongres 
rozpatrzy środki, celem uniknię­
cia czasowych trudności, związa 
nych z przekazaniem należności, 
pr; ypadającei w grudniu. Hoo- 
ver zapowiada ogłoszenie spec­
jalnego orędzia w  sprawie 
gów.

dłu-

Tunel w Mandżurii 
wyleciał w powietrze
LONDYN, (ATEł. - - ..Daily  

E x d i\ ; s s *‘ donosi z Charbinu o  
w ysadzeniu w powietrze tunelu 
na kolei wschodnio * chińskiej 
w górach Chmdanu. W  chwili 
wybuchu w tunelu znajdował 
sie oddział żołn ierzy japoń­
skich. który zosta ł zasypany  
przez gruzy.

Wyroić fmferef
W  sprawie głośnego swego euwu 

morderstwa pa osobie s. p. hr. Lawo 
ruwskiegu, zakończonej skazaniem o . 
pkarionego Semuty na karę śmierci, 
dowiadujemy się, iż P. Prezydent nia 
skore tal s  pu /sługu jącego  mu prs 
wa laski, wobec czego wy.uk tosta- 
nie wykonany.

Sztokholm-Inowrocław i t j
W Inowrocławiu odbył się wczoraj 

mecz bokserski Sztokholm —  innwia 
cław. Spotkanie zakończyło się Wy­
sokiem cwyciąstwcm S-wedów w sto 
sunku 13:X

Kainowa zbrodnia
Jesi o nią posądzony Polak we Francji

Od kilku tygodni toczy się we 
Francji dramaiyczne śledztwo w 
aferze wyrafinowanej zbrodni. 
Posądzonym o nią jest Polak. 
Niejedna poszlaka w  sposób, 
zdawaloDy się druzgocący prze­
mawia przeciw niemu Ón sam 
broni się zażarcie i twierdzi, że 
jest niewinny.

24 października b. r. zn*kł nag 
le z fermy Chauvet w okolicach 
Paryża polski robofnik rolny Ko 
sterski, tam zatrudniony. Miesz­
kał on w jednej izbie ze swoim  
szwagrem Koszelą i jeszcze jed­
nym Polakiem. W szyscy trzej 
pracowali na tej samej fermie.

Wkrótce po tajemniczem znik­
nięciu Kosterskiego, Koszela o- 
puścił miejsce w fermie. Zabrał 
on jednak ze sobą rzeczy Koster 
skiego, które ten pozostawił u 
niego. Wskutek tego oskarżono 
go o kradzież i źandarmerja miej 
staw a odnalazła Koszelę dnia 8 

onada. to jest w  pięć dni po 
opuszczeniu fermy przez niego.

Rzeczy Kosterskiego odebra­

no wraz z portfelem, szkaple- 
rzetit i innetni drobiazgami zagi­
nionego.

W .wilka dni po przytrzymaniu 
Kosztii, w  rowie o trzysta me­
trów od fermy Chauvet znalezio­
no przysypane ziemią ciało Krv 
sterskiego. Głowę miał obwinię­
tą w  v .  rek i bbwiązeną sznur­
kiem. Ciało było w  dość daleko 
posuniętym rozkładzie, co śwtad 
ciyło, te  śmierć musiała nastą­
pić w dniu zniknięcia nieszczęŚi 
wej ofiary.

Sekcja zwłok stwierdziła, że 
Kosterski zamordowany został 
uderzeniami tępego narzędzia w 
głowę.

Podejrzenia z miejsca padły 
na Koszelę i wszystko wydawa­
ło się świadczyć przeciw niemu.

A jednak... Im dalej postępuje 
śledztwo, tem większych sędzia 
śledczy poczyna nabierać wątph 
woflci. Przede wszy^ikiem. pomi­
mo konfrontacji . z rozmaitymi 
świadkami i wszelkich usiłowań 
DOlicji, Koszeia saorzecza Upar­

cie oskarżeniu go o fę kainową 
zbrodnię. Postawiony wobec tru 
pa szwagra, rozpłakał tlę rzew­
nie.

Poza tem drobiazgowe śledztw o 
wykazało jrewne sz c z u ty  w  murze 
dowodou winy KoezeN 

W dniu zniknięcie widziano Korew- 
skiego po raz oststni o godzinie dru­
giej po południu w« wspólnej izbie 
Ud} o godzmie piątej wrocif z prze- 
trzed  Jka.or, zastał już tylko samego 
Loszeię. A więc ten musiałby zajr r- 
dowac ońerę między drugą a  piąją i 

*.n c x  trupa o trzysta met* fe od 
fermy przez mur wysoirości dwóch 
metrów — co nie wydaje się praw­
dopodobne.

Na murze znaleziono ślady przeno­
szenia trupa, ale t* operacja za dnia 
byleby u  e»i*c ryzykowne, o Ue «ro- 
gołe możliwa, ze względu na kręcę 
cych się ludzi. Poza tem Koszela je** 
za s*nbj fizycznie, aby tak ros eg-, i 
ciężkiego mężczyznę, jakim był Ko­
sterski. D otrafił przenieść p rz ti mur i 
to tak szybko, żeby go nikt nie zau­
ważył.

Tajemnicze więc morderstwo 
pozostaje do dzisiaj zagadką, 
która, zamiast się wyjaśniać! 
gmatwa się coraz bardstaj.
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W yzysk pracy, a umocnienie ruchu zawodowego

Niewolnice dwudziestego wieku
O rg je  i u d rę k i w  ja s k in ia c h  w y z y s k u

Pisaliśmy przed kilku dniami ce, o których pan mówił? 
o wyzysku, uprawianym w prze ; — Przeciętnie od 50 groszy do
myślę odzieżowym w stcsunku 3 zł.

Nietylko w tej formie uprawia 
się wyzysk. Znam „pierwszorzęd 
ną firmę“, która odebrała swym 
pracownicom prawo do urlopu i 
do wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe. Jakby tego jeszcze 
było za mało, maltretuje swe pra 
cownice karami pieniężnemi za 
lada przewinienie. Robi się to ce 
loivo, by odebrać jej najwięcej z 
zarobku

Ustawodawstwo socjalne w 
tej olbrzymiej gałęzi przemysłu 
prawie zupełnie nie działa. P ra­
cownice wydala się bez dwuty­
godniowego wypowiedzenia,

do krawców. Obecnie chcemy 
zwrócić uwagę na warunki pra­
cy,w jakich trwa kobieta, zatrud 
niona w tym zawodzie. Informu 
je nas jeden z wybitnych dzia- 
łafzow zawodowych:
-- • Zarobek pracownicy krawiec 

kicj jest kilkakrotnie mniejszy od 
zarobku krawca. Pracodawca wy 
zyskuje kobietę nietylso m ater­
ialnie, lecz i moralnie, fizycznie. 
Traktuje ją. jak niewolnicę. Wie 
lokiotnie wykorzystuje jej sła­
bość kobiecą dla zaspokojenia 
chuci, deprawuje jej duszę, a pó 
żnicj spycha na dno upadku.

Znam wicie wypadków, że 
dzieje się to nietylko wtedy, gdy 
pracodaw ca jest mężczyzna, ale 
gdy funkcję tę sprawuje kobieta.

nam właścicielki przedsię­
biorstw, które ułatwiają swym 
synalkom „fiu ty" z pracownica­
mi. Jeśli widzą, że synalkowi 
„w padła w oko“ jakaś pracow­
nica, że stara  się ją  zdobyć dla 
niskich celów, ułatw iają wprowa 
azenie. dziewczyny w zastawione 
sidła .Przeciez to nic nie kosztu­
je...

Zaprasza się dziewczynę pod 
pretekstem  zrobienia czegoś w 
domu szefa lub szefowej. -Gdy 
przyjdzie, proponuje jej się pozo 
sianie na kolacji. Często zapro­
szenia pow tarzają się, by w zbu­
dzić w niej zaufanie. Po kilku 
bytnościach w domu szefa pan­
na już jest „osw ojona", można 
„przystąpić do rzeczy"... Zosta­
je uwiedziona, a jesii w ooronie 
swei czci sprzeciwi się szefowi, 
może być pew na ,że długo w fir­
mie nie popracuje. W ystarczy la 

-da okazja, by „oporna" pracow- 
n i;a  powiększyła legjon bezro­
botnych. Zostaje napiętnow ana 
redukcją!

Muszę dodać, że właściciele 
przedsiębiorstw  Konfekcji dam ­
skiej, to przeważnie ludzie bar­
dzo zamożni. Na każdyn kroku 
zaznaczają swą wyższość klaso­
wą. Prow adzą życie zbytkowne 
i opływ ają w dostatkach.

—  Ile zarabiają ich ,niewolni*

przedsiębiorstwa nie prowadzą 
książek obrachunkowych, nie 
płacą za godziny nadliczbowe i t. 
p. W arsztaty pracy przypomina­
ją  często zatęchłe nory. Jakże 
więc tutaj mówić o higjenie p ra­
cy, gdy warunki zdrowotne są ni 
żej krytyki.

—  Cc na to organizacje zawo­
dowe?

— Zw Zaw. Przem. Odzieżo­
wego stara się te stosunki upo­
rządkować, ale to praca na wiele 
lat. Dla ilustracji, jak jest trudno 
w  tej dziedzinie coś zrobić, przy 
pomnę jeden fakt. Głośny był 
swego czasu strajK w jednej z 
największych firm konfekcyjnych 
w W arszawie. Chodziło o to, by

firma uznała związek, jako przed 
stawicielstwo zawodowe swych 
pracownic. Firma broniła się 
przed wkroczeniem organizacji 
zawodowej na teren pracy. 
Strajk trwał 5 tygodni. W łaści­
ciel liczył na załamanie się straj­
ku, ale się przeliczył. Strajk nie 
został złamany, lecz firma chy­
li się dziś ku upadkowi.

Pracownice w wielu w ypad­
kach wolą zniszczyć warsztat 
pracy, wolą być głodne, a nie 
chcą być poniewierane przez wy 
zysk. Długa więc jeszcze walka 
oczekuje organizację zawodową; 
zaiuni znośne stosunki zapanują 
w obecnych jaskiniach wyzysku.

(Zdz W .)

P a s o r z y t y  s r e k m e k
Czterech łobuzów odpowiada za teror w domach publicznych

Czwórka gołowąsow, Hieronim 
Skrzeszewski, lal 21, Marian Ry 
chlica, lat 20, Tadeusz Szczepan 
ski, lat 21 i Juljan Zieliński, lat 
20, w zorując się na licznych od­
mianach terorystów , utworzyli je 
dyną w swoim rodzaju bandę, 
zmuszającą groźbą rewolwerów 
i pałek, właścicielki domów pu­
blicznych i prostytutki do oku­
pów. •

Grasowali oni przez kilka mie 
sięcy na teienie Vl komisarjatu 
policji, aa jąc się dotkliwie we 
znaki przedsiębiorstwom  „roz­
rywkowym".

Na czele bandy stał Skrzeszew 
ski, noszący przezwisko „Mu­
cha", a właścicielki domów roz 
pusty przeważnie bojąc się zem­
sty, nie meldowały o tciorze i 
wymuszaniu „zarobków ". Dopie 
ro gdy policja aresztowała czwór 
Kę, posypały się skargi.

Okazało się, iż pogróżki tero- 
iystów  nie były wcale gołosłow­
ne, bo potrafili niszczyć meble 
(łóżka i kanapy) i ciskać za pało 
ne lam py naftowe na podłogę.

Haracz wynosił od 2 do 50 zło 
tych. Po pieniądze przychodzili 
co wieczór, robiąc groźne miny

i strasząc rewolwerami. Za jed- Na to Skrzeszewski, że on sam 
ilorazową sumę 50 złotychh, d a -( je s t jest łobuz, bo siedział trzy
wali „zaświadczenie", ze przesta 
ją nachodzić spelunkę.

Na liście pokrzywdzonych fi­
gurują trzy wiele mówiące naz­
wiska; F ru n ą  Portnoj, Gęsia 55, 
Cyila Bergier, Grzybowska 49 , 
józeta Słomczyńska, Pańska 63.

Czterej młodzieńcy znajdując 
się w kłopotliwej sytuacji przed 
sądem kręcili, że się zupełnie nie 
znają wzajemnie, bo wprawdzie 
chodzili razem do szkoły,' ale od 
tego czasu nie spotykali się, aż 
w... lupunarze, dokąd przychodzi 
li jako „goście"..

Rychnca sam twierdził, że jest 
umysłowo chory i często bywa 
roztargniony, a w śledztwie wy 
pierat się łączności ze Skrzeszew 
skim — „M uchą", oświadczył: 

—  Nie znam go, bo z łobuza­
mi się nie zadaję...

miesiące za kradzież i kolegował 
z synem jednej poszkodow a­
nej, Słomczyńskim, który namó­
wił go do obciążania w szyst­
kich.

jak  widać, obecnie czwórka 
poróżniła się między sobą i każ­
dy stara-się  upiec swoją własną 
pieczeń.

Zieliński ubrany z krzykliwą 
elegancją i podający się za biura 
listę, twierdzi, że tylko przypad­
kowo znalazł się w lupunarze 
podczas sceny demolowania me­
bli i przyszedł na „chwilę".

W esołe momenty wynikały z 
zeznań poszkodowanych, które 
choć grubo żaliły się przed sę­
dzią śledczym na podsądnycli, 
teraz wycofują się, jakby prag­
nąc nie utracić „klienteli" w o- 
skarżonych...

V

I Wesoły Kącik  °

«h==B

JADZIA

F a t a l n y  o d c is k
Cale szczęście, te  Jest amnestja

(S . F.) Co taka m ała rzecz, 
jak odcisk może narobić, wie ra j 
lepiej p. Benjamin Słonecznik, 
który Oiifcgdaj odpowiadał przed 
sądem grodzkim za kradzież kie­
szonkową.

Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że wyciągnął w tram waju wore­
czek z kieszeni pasażera, w ysK O  
czył w biegu, a gdy pokuyw dzo 
ny zauważył kradzież i wysko­
czył również, p. Słonecznik rz u ­
cił się do ucieczki.

Schwytano go, lecz woreczka 
już przy mm nie znaleziono.

— W ysoki Sądzie! —  w yjaś­
niał p .S. —  Dlaczego ja  ucieka­
łem? żeby  W ysoki Sąd miał ta ­
kiego odcisku, toby uciekał jesz­
cze prędzej!

Na prawej nodze ja mam od­
cisk, to ja  nie wiem, czy jeszcze 
jest taki drugi na świecie.

Jego wystarczy dotknąć,
dmuchnąć, żeby on już piekł jak 
rozpalone żelazo.

Jak sie pokłóciłem ze szw a­
grem i chciałem go kopnąć, to 
musiałem przedtem 2 tygodnie 
moczyć nogi w gorącej wodzie. 
I pan sędzia myśli, że to pomo­
gło?

Skąd?! Szwagra kopnąłem,
ale kto zemdlał? On?,,. Ja, psia­

krew zemdlałem z bólu przez te­
go parszywego odciska!

Jak moja żona się. na mnie 
gniewa, to ona we mnie nie ciś­
nie talerzem, ani żelazkiem. Nie! 
Ona mi włazi na odcisk! I ja  wte 
dy umieram i ja  robie, co ona 
chce.

P o s t r z e l i ł  n i e o o s z ł q  t e ś c i o w ą
R zadki ok iz człow ieka z bla­

szką sreb rną, za s łan ia jącą  c r 
tw ó r w głowie po s trza le  sam o­
bójczym , zasiadł na ławie oskar 
żonych  pud za rzu tem  usiłow a­
n ia  zabójstw a niedoszłej teścio 
wej.

Zaw adiackiej postaw y Ro­
m an Kowalski, liczy lat 25; już 
diwa ra z y  próbow ał sam obój­
s tw a  z  zaw iedzionej miłości.

Kochałem się. proszę s ą ­
du —  mówił, — w Leokadji S zy  
dłow skiej, chodziłem  z nią n a j­
pierw  przez rek , a potem  ży li­
śm y, jak  m ąż z żoną. Ale m atka 
jej niechętnie odnosiła się do 
mnie i dąży ła  do ze rw an ia  zna-—  Co to ma w szystko wspól­

nego z kradzieżą? —  przerwa! * jom ości, oo jak iś patronow y coś 
oskarżonemu sędzia.

—  Z jaką kradzieżą? Ja nie 
nie wiem. Ja nic nie ukradłem!

—  W ięc dlaczego oskarżony 
uciekał?

—  W łaśnie sie rozchodziło o
odciska. Ja stoję na ulicy i wi­
dzę, że leci kupa ludzi prosto na 
mnie i krzyczy „złodziej". A jak 
taka kupa leci, to jeden na pew­
no wlizie mi na odcisk! Ja się 
zlękłem i uciekałem.

Pomimo tycn wyjaśnień po­
krzywdzony p .  Zygmunt Bartkie 
więź stwierdził, iż poznaje w o- 
skarżonym osobnika, który stal 
przy nim na platformie i potem 
wyskoczył. Sąd skazał pana S. 
na 3 miesiące więzienia, darując 
mu karę na zasadzie anmestji.

—  Dobrze że jest amnestja,— 
westchnął p. Słonecznik, —  a 
tak, jabym ładnie wyglądał przez 
tego głupiego odciska.

Pdgadał z nią i w olała jego, ja ­
ko szarżę , niż m nie. J a  już raz  
strze la łem  się w ich m ieszka­
niu i kula zrobiła mi dziurę w
czaszce.

- -  W idząc, że jest ciężka spra 
wa, chciałem  w ypersw adow ać 
s ta re j, że ,,djabeł nic je s t taki 
s tra s z n y '-, jak  ona mnie maluje. 
Na ulicy M łynarsk iej podsze­
dłem dio niej i chcę m ówić. Szła 
w tedy  z córką, L eokadją i od ­
rzekła, że nie ma czasu. Ja  w te 
dy trzy m ałem  w ręku rew ol­
w er Zanim  to chciałem  zrobić, 
broń sam a mi w ręku w ystrzeli 
ła. W idzę a tu pani S zydłow ska 
przew aliła się na tro tuar, a Leo 
kad ja  k rz y czy : „Krew, krew ,
zabił m a tk ę '1. W ted y  p rzy ło ży ­
łem sobie rew olw er do głow y i 
kula przeszła po tern sam em  
miejscu, gdzie p ierw szy  raz  się 
strzelałem .

— A czy  o sk arżo n y  nie gro  
ził zem stą?  —  p y ta  sędzia.

— Nie, to  m atk a  Leokadji g ro  
ziła mi, że zginę raczej, n iż  w y 
da córkę za m nie. J a  s trze la łem  
we w łasnej obronie, bo m usia­
łem  sie tej s ta re j w y strzeg ać .

—  C zy  żyliście bliżej z L eo­
kad ią?

—  A jakże.
—  Nie kłóciliście się?
—  Lak, bo by ła  tego  w a rta , 

nie pilnow ała jednego m ężczyz 
ny, a n ieraz w  nocy w ychodzi­
ła sobie gdzieś...

— 1 o skarżony  p a trz a ł n a  to 
przez palce?

— D la mnie nie było  to  oboję 
tne, bo ja  ja  n ap raw d ę w tedy  ko 
chałem , inaczejbym  do siebie 
dw a razy  nie strzelał...

S trz a ł  oddany  do pani S zy ­
dłowskiej p rzeszed ł przez per­
liczki i wybił trz y  zęby.

G dy L eokad ia S., m łoda, d ro ­
bnej budow y dziew czyna, s tanę  
ła przed sadem , ani spo jrza ła  
na Kowalskiego.

— C zy parni je s t narzeczoną 
oskarżonego? —  bada sędzia.

— Nie, obca...
Kowalski uśm iechnął się ty l­

ko pogardliw ie.
L cokadja S. sk a rży ła  się, że 

podsądny stale  groził jej rew ol­
werem  i w ten sposób zdobyw ał 
od niej w szystko.

Obrońca zaznaczy ł, że broni 
chorego na głow ę człow ieka, 
cierpiącego ustaw iczne bóle gło 
wy.

Sąd w ydał w yrok  —  4 la ta  
w iezienia.

Dzieci m yślą  więcej od ludzi 
dorosłych . M oże dlatego, Łe m a 
ją  więcej czasu, a uioże dlate­
go że ludziom  dorosłym  nie w ar 
to m yśleć. Bo i tak  tuż w szy s t­
ko w iedzą.

Jad z ia  m a 8 lat. M atk a  uk ła­
da ją do snu  razem  z m łodszym  
o rok  braciszk iem . Dzieci uklę­
k ły  do  pacierza .

M łoaszy  b raciszek  modli się  
a  Jad z ia  czeka.

—  D laczego się nie modlisz?. 
—  p y ta  ją  m atk a .

— Jak  ja  się m ogę m odlić, kie 
dy  'W ładek się już m odli?

—  W ięc co z teg o ?
—  P rze c ież  n.e m ogę prze­

szkadzać , kiedy P a n  B óg W ła d ­
ka te raz  słucna.

* * *
Jad z ia  siedzi p rz y  sto le  z ro 1 

dzioami. M atk a  robi w y rz u ty  
ojcu.

— Jak  m ogłeś, idioto, dać się 
tak  naprać.

O jciec m ilczy.
—  T atu siu  —  odzyw a się J a ­

dzia, —  czy  ty lko  m im ie  w nlnn 
:ia ciebie m ówić „id jo to", czy  
m nie też?

— C ooo? Jak  ty  się odzy* 
;w asz do o jca?

— P rzec ież  ja  cię nie n a z y ­
w am  id io tą , ty lko  się, pytam , 
czy  wolno.

— A dlaczego m am ie wolno? 
C zy dlatego, ze je s t s ta rsz a ?

—  M ilcz! — O burza sie m ai- 
ka—  żebym  ja  w tw oim  wieku, 
tak się odzyw ała, toby  mnie 
rodzice zabili.

Jadzia kiw a głow ą z politowa 
nicm .

—  N iem a co l D obrych m ia­
łaś  rodziców!

O brażona m atk a  w ali pięścią 
w  stół.

—  Milcz, sm ark u lo ’ Moi ro ­
dzice byli lepsi od  tw oich!

•  *  *

Jad z ia  ob raziła  się na  rnatlfę 
i postanow iła  opuścić dom. Spa 
kow ała sw oje zabaw ki I, w zdy­
chając ciężko, w yszła  do b ra­
my. Ale tu spo tkała  w ielką prze 
szkodę. P rz e d  bram a leży duży 
pies.

—  C uodź do dom u! —  w oła 
ją  m atka.

—  Nie chcę, nfe w rócę ju t  
P ó jdę w  św iat.

— W ięc poco sto isz w b ra ­
m ie?

—  B o czekam .
— N a co?
— Aż trochę podrosnę ! nft 

będę się bała psa.
Napoleon Sądek

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a
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Aniela w barakach
d l a  b e z d o m n y c h  p r z y  u l i c y  O K o p o w e j

Kiedy porzucił raz niewdzię- 1 pod małego kapelusika, rozchy-1 —  Coprawda mamy tu mfesz-
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chać szoferowi na ulice Okopu (kie ciemne oczy w  j as nem os* 
59. I vifctleniu słonecznem  dawały

Przez całą drogę Inżynier. obraz aroczy 1 wiosenny. Byłem
zdra dial wielkie zdenerwowa­
nie. Usiłowałem naw iązać z nim 
obojętną rozmowę ,ale zdąnla 
nie kleiły mu się 1 co chwila do 
wracał do dręczącego go tema­
tu.

W idząc wreszcie, że może 
mówić tylko o niej, sam zagad­
nąłem:

— Jak  w yglądała patiska umi 
łow ana?

— Oh, w łaśnie! M am  jej fo­
tografię !

Przyznaję szczerze, że wfado 
■łność ta zainteresowała mnie 
bardzo: ciekaw byłem ujrzeć 
kobietę, która tak głęboko za­
władnęła myślam* zrównoważo 
nt*;o inżyniera-arystokraty  
zniknęła tajemniczo.

— C zy mógłbym zobaczyć fo
f o rrafję?

Inżynier w yjął portfel, nabi 
ty  banknotami, 1 z jednej z  prze 
gródek w yjął n iew ie lk i zdję­
cie, dokonane przez ulicznego 
fotografa. Podając mi je, objaś­
nił:

—  Znalazłem tern portrecik 
pew .iegc wieczoru na podłodze. 
W idocznie w ypadł Jej % toreb­
ki... Nie oddałem... Nie zastana­
wiałem się nawet, dlaczego. Po  
łożyłem  u siebie na biurku f tam  
pozostał niezauważony przez 
nią.

fo tografia  przedstawiała smu 
fcłą, zgranną osóbkę, skromnie 
ale gustow nie odzianą. Zdjęcie 
było dokonane w locie na placu 
Napoleona w  W arszawie. Pod­
niesiona n ieco do góry główka, 
obramowana jasnemf puklami 
w łosów , wymykających sio s

"aprawdę zachw ycony i pomy­
ślałem, że istotnie, kobiety tak 
pięknej nie można zapomnieć. 
Jakże miał inżynier nie zako­
chać się w  dziewczynie o tak 
słodkiej tw a rze!

Przyglądałem  się jeszcze fo­
tografii, kiedy samochód w ysu­
nął się z wąskiej, czeluści ulicy 
Stawki I, zakreśliw szy kolo, sta 
nął przed numerem 59 na Oko­
powej.

Inżynier pie-i w szy w ysiadł z 
samochodu. W sunąitm  fotogra' 
fję do Weszenl 1 w ysiadłem  za 
nim.

— Pójdziem y najpierw do 
kierownika schroniska, ten nas 
najlepiej poinformuje —  zapro­
ponowałem.

W  murowanym schludnym  
budynicu na parterze w cias­
nym, przegrodzonym balustra- 
ną poKolku zastaliśm y pana 
Kundersktegc, w ysokiego smuk­
łego blondyna, będącego kierów  
nikiem schroniska od początku 
jego istnienia,

W  paru słowach w yfuszczy- 
łem mu cel naszej w izyty .

—  Aniela Sław owska?. 
Znam doskonale swoich 1400 
m ieszkańców, ale tego nazwi­
ska sonie nie przypominam... 
Aha, zaraz, c zy  io  nie będzie 
ta! W  ostatnim  baraku.. Zaraz 
sprawdzę w  książce meldunko­
wej...

N iestety, książka meldunko­
w a nie zawierała nazwiska, w y  
mienionego przez nas.

—  A czy  nie Jest możliwe, że 
nazwisko zostało zatajone, lub 
przekręcone? —  zapytał Inży­
n ier

kańców najróżniejszych. Wielu 
z nich niechętnie przyznaje się 
do sw ego nazwiska, ale w  tym  
wypadku nie zachodzi chyba ta 
okoliczność...

— A czy jednak nie możnaby 
zobaczyć tej pani? — pytał lnży  
mer, wyraźnie nie dowierzając 
informacjom, najzupełniej pew­
nym.

— Proszę oardzo-.. Nie m im  
nic przeciwko icmu. Lepiej jed­
nak, by panów przeprowadził 
nasz dozorca.

Po chwili szliśm y do bara­
ków.

Minęliśmy parę pofabrycz- 
nych budynków. Gnieździ się tu 
największa biedota. Na 1400 mie 
szkańców prawie w szy scy  są 
bezrobotni. Z czego żyją? Żeb­
rzą, kradną, chwytają się pra­
cy dorywczej, jaka się tylko na 
stręczy, wiele młodych kobiet 
i dziewcyn, które ledwie pod­
rosną, zarabia prostytucją.

Jedynem dobrodziejstwem  
jest zupa, którą wydaje dobro­
czynna kuchnia dzieciom. Ale 
dzieci nie zjadają tej zupki sa­
me: miską zupy obdziela się ca 
fą rodzinę, dla której ten posi­
łek jes'. często jedynym  na całą 
dobę. Nierzadko dzieje sle to sa 
mc z  mlekiem, wydawanem  dla 
niemowląt. Ale to  rzadziej: mat 
ka łatwiej odejmuje sobie od 
ust, niż odbierze maleństwu.

Aniela
z  ochrypniętym głosem

W eszliśm y na  arugie podwó 
rze.

—  Ten barak —  objaśnił do­
zorca —  Jest najgorszy, bo nie 
ma podłogi I jest w nim ciem­
no, jak w  trum nl«_

Stanęliśm y przed Jakąś daw 
ną stajnią, czy  składem bez o- 
klen. Zaraz za progiem utonę­
liśmy w mroku i zaduchu. Ma­
cając ręicoma dookoła siebie, do 
tykaliśm y drewnianych przeple 
rżeń, to zw isających płacht, nie 
co w ilgotnych z pary, którą m  
syca powietrze ciżba ludzka, 
mrowiąca się w  ciasnocie.

O nogi nasze ocierały się Ja­
kieś ciała. , To dzieci. C zy bawi 
ły  się w tej ciemnocie? Zapew­
ne- Kiedy oczy  moje przyzw y­
czaiły się nieco do mroku, uj­
rzałem właśnie takiego pędra­
ka na tle prześwitującej płach­
ty, stanowiącej .,ścianę" Jedne­
go z pomieszczeń. Poruszał ma 
chinalnie ręką: bawił się jo-]em. 
być może ściągniętem  gdzieś 
na Kercelaku.

Dozorca stanął i utknąłem no 
sem w jego szerokie plecy.

— C zy panna Aniela Jest u 
siebie? —  zapytał.

Z za przepierzenia rozległ się 
ochryoły głos kobiecy:

—  Bo co?
— Jeden pan do pani.
Zaszeieściafy jakieś papiery i

worki przepierzenia I ktoś sta­
nął przed nami. Ten sam głos 
zapytał:

— C zego panowie sobie ży ­
czą?

Inżynier milczał. Zrozumiał, że 
głos ten nie mógł należeć do 
oanny Anieli. Zamvtałem, czy  
to parnia Aniela Sławowska.

—  Ja się tak nie nazywam . 
Ale jestem Aniela...

—  Nie, to nie pani —  odez­
wał się inżynier.

—  Przepraszam y panią —  
povdedz!ałem, by oenrypły  
głos nie oburzył się za mącenie 
mu spokoju. W ycofaliśm y się

możliwie prędko, I Ile na to poz 
walały ciem not cl.

Druga — panna Anlelcia
—  U nas jest tu jeszcze jed­

na, w innym budynku, Aniela.
W eszliśm y do drugiego bu­

dynku. B yło tu znacznie w id­
niej. Drewnianemi schodami we 
szliśm y na pierwsze piętro 1 na 
wstępie natknęliśmy się na tę­
gą, a bladą kobietę. Sum ęła 
przed namiotem z worków, przy 
tykającym  do schodów.

— Niechże się panowie zlitu­
ją, dajcie mi inne pom ieszcze­
nie! Tu ciągnie, dzieciaki choru 
ją mi na odrę... Co ja n ieszczę­
sna z niemi zrobię?...

— Panowie nie są z magistra 
tu —  przerwał potok skarg do 
zorca.

Kobieta zamilkła. Chwilowe 
ożywienie, obudzone nadzieją 
poprawienia swojej doli, znik­
nęło z jej twarzy i rozlała się na 
niej ponura apatja.

1 w drugim budynku nie za­
staliśm y „naszej1* Anieli. Przy­
jęła nas jakaś babina, obwieszo  
na małemi dziećmi, czepiające- 
ml się jej spódnicy.

—  Anielcia? —  pyta/a. —  A- 
nielcia poszła na miasto...

P oszła  na miasto... Może zaro  
bi parę groszy, a może tylko  
sam? gdzieś się nale i napije?

Inżynier pociągnął mnie za  rę 
kaw.

—  To napewno nie ona —> 
szepnął. —  Ona miała tylko oj­
ca... Chodźmy stąd. Słabo m l1 
poprostu oa tego widoku...

Schodził szybko po schedach, 
iak od miejsca zaraz-" czv  prze 
kleńsiwa. Ruszyłem  za nim w d  
no, obrzuciwszy Jeszcze raz 
spojrzeniem brudne korytarzy­
ki, utworzone z przepierzeń.

Ojcem Anieli — ordynarny pijaczyna?
Zstępując po schodach, sagad 

ttąłem dozorcę:

— A ery nie «m  pan przy­
padkiem pewnego pijaczyny...— 
Opisałem mu cnotliwie drobiaz­
gowo wygląd naszego uciekinie­
ra.

—  To pewnie będzie... On tu 
ale ciągle kręci, opędzić się od 
niego  nie nî żna- Jak pan nazy 
wal tę panią? Słabowska? To

będzie Antoni SłabowskL
—  A może S ław cw skl?
—  Na pewno tego rie wiem. 

Nachodzi tu często. Nie pusz­
czam go, bo to złodziej 1 psu­
brat. Ludziom tylko krew psu­
je.

—  T o on  Jest ojcem Anieli?
—  A ktoby tam wiedział, czy  

on ma dzieci, czy  nie.
— A może był urzędnikiem  

magistrackim?

—  M oże i oył. Mówi, ze uczo  
ny Jest, francuską gazetę czy ­
tał. Może 1 łże, wydruch.

Zrównaliśm y się z inżynle 
rem i zamilkłem.

Stanęliśm y przed bramą. 
Dzień szary, dżdżysty, ponury. 
Zdała hdczał tylko w esoło tram 
waj i rozbłyskiwał czerwienią 
na tle szarych, odrapanych do­
mów.

Inżynier chw ycił mnie nagle 
za rękę I z gardła jego wydobył 
się zduszony szept, który mnie 
przeraził:

— Panie! A jeśli ona Jest... w  
proąektorjum? Jeśli to ona?...

Usiłowałem  przeczyć. Inży­
nier zamilkł. W siedliśm y do tak 
sówki. Podałem adres redakcji

Słabowskl — Sław owskl jej 
ojcem? A teraz to przypuszcze­

nie inżyniera, które w strząsnę­
ło mną:

—  Ta płekna kobieta w  kost­
nicy Zakładu M edycyny Sądo­
wej?!

— A Jednak muszę to spraw­
dzić... — szeptał spieczonem* 
wargami inżynier.

Sprawdzimy Jutro...

IK S.

W  c z te ry  o c z y
Intymne rozmowy z Czyte n kami

P. Kysia  S .
powinna niezwłocznie o wszy  

stkiem zameldować w policji- 
Niczego się nie bać. Policja P a­
nią ochroni-

P.  Emilowi ze Lwowa-
G dyby Pan był pełnym cnót 

męskich, postępowałby Pan od 
ważniej i w tedy sym patia owej 
niewiasty ku Panu, zapewne, sta 
łaby się miłością. Nie obawiać 
się żadnych gróźb* Śm iało zwal 
czać piętrzące się na drodze do 
W aszego szczęścia  przeszkody- 
Niema m iędzy niemi takiej, któ 
rejby para prawdziwie kochają­
cych sig serc nie mogła przezwy  
ęiężvć. To wszystko —  drob- 
oostld.

„JHeszczotce"«
Gotów jestem  się zgodzić, że 

„kto się lubi, ten się czubi**, ale 
tylko w zakresie zalotnych prze 
komarzań* Gdy w grę wchodzi 
miłość, Już żadnego „czubienia 
się** być nie powinno. Zachowa 
nie się „Pieszczotki-* wobec Ja­
nuszka (miesiąc przyjaźni —  
rok „gniewu") I nawzajem —  by 
najmniej nie św iadczy dodatnio 
o powadze W aszego uczucia- Je 
stem przekonany, że nie kocha 
cle się nawzajem ani odrobiny. 
To raz.

Poza tern zapytuje Pani: „Jak 
zachować się wobec m ężczyzn?  
Czy zaw sze być milutką i sprzy  
jać Im, czy, przeciwnie, być du 
mną 1 wyniosłą? Bo ja jestem

straszna pieszczocha 1 może to 
właśnie m ężczyzn zraża?'*

Dziwię się, że Pani może na­
wet mieć takie wątpliwi ści. 0" 
czyw iście, że przychylnie uspo­
sobić może tylko właśnie taka 
„milutka pieszczocha", a nie ja 
kaś „wyniosła" lala, co wcale 
nawet nie Jest stosowne dla mło 
młodej panienki. W yniosłość —  
to prawie pycha, a pycha —  to 
grzech śmiertelny.

Duma niema z tern w szyst' 
klem wogóle nic wspólnego. 
Można ją mieć, ale okazywać 
też nie należy, bo wtedy robi 
wrażenie zarozumiałości — ce­
chy bardzo ujemnej. Proszę 
więc nadal być raczej „milutką 
pieszczochą*', mniej się „czu­
bić", więcej „lubić*', a w szystko  
będzie dobrze z pewnością.

P. Renie.
Pani ma słuszność. P. Piotruś 

oowinien się z Panią ożenić- la 
ko w y ższy  urzędnik magistratu

zarabia dosvć, aby móc Pani
dać utrzymanie Brak mieszka­
nia me powinien być przeszko 
dą. Można narazie zamieszkać 
u kogoś, odnajmując Jeden po 
kój- Jeżeli p Piotruś mimo w szy  
stko zwleka z t  ślubem, musi 
mieć jakieś urkyte ku temu po­
wody- Jeżeli jest uczciwym  czło  
wiekiem honoru, niech je wyja­
wi.
P. Ada

powinna się nie krępować i za 
żądać wyjaśnień od sw ego uko­
chanego. Ma jednak obecnie wo 
bec Pani pewne obowiązki któ­
rych mu lekcew ażyć nie wolno. 
Musi Pani trzeźwo spojrzeć na 
wytw orzony stan rzeczy. Nie­
szczęścia wielkiego niema. S o ­
bie nie ma Pani też nic do za­
rzucenia. Nikomu potępiać Pani 
nie wolno.

Nic strasznego się nie stało. 
Domagać się od ukochanego sta 
nowczego wypowiedzenia sję o 
iego dalszych zamiarach wobec 
Pani. Tylko śmiało j odważnie.

P. Hanka z W łocławka
opisuje nam obszerne swe 

przeżycia, którę potem reasu­
muje: „Kiedy oni chcieli, ja nie 
chciałam. Teraz ja chcę — oni 
nie chcą. Co robić?"

Dobrze Pani tak. Trzeba kuć 
zelazo. póki gorące To bardzo 
mądre przysłowie- W ogóle przy 
słęw ia — to mądrość ludu. Ale 
samobójstwa popełniać nie war 
io- W ydaje mi się. że żelazo je­
szcze tak zupełnie nie ostygło- 
A jeżeli nawet — rozgrzać je 
zpowrotem! Ale potem już do­
prawdy — kuć. kuć. ile sie zrnie 
ści, aby potem znów nie było 
skarg.
P. Jadwidze.

Proszę nam podać do prywat 
nej wiadomości nazwisko owego  
Memrysia, a może uda nam się 
Pani dopomóc...

PP. Ireczce i Basicńce.
List Pań znalazł oddźwięk. 

Uprzejmie prosimy o podanie 
adresu,



DZIECKO
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Niesposób było dowiedzieć się dlaczego Janina 
zemdlała? Tłumaczyła Go,czakowi, że to tylko zmę­
czenie podróżą.

Ledwo ochłonęła z wrażenia, postanowiła natych­
miast zobaczyć się z Mieczysławem. Pomknęła do nie­
go samochodem.

Niestety, za późno. Powiedziano jej, że już wy­
jechał.

—  Jakto? Tak wcześnie?
—  Widocznie, był czas... Zabrał wszystko i wy­

jechał...
Janina była bezradna. W reszcie postanowiła zro­

bić tak: przecież tianowicz chyba nadeśle jakiś swe 
adres londyński czy krajowy do mieszkania, bo go ni«. 
zwolnił. Popiosiła więc, «by mu natychm iast pod je­
go adresem  przesłano list, który tu napisze i zostawi

List brzmiał:
„Na wszystko, co Pan ma najdroższego na świe 

cie, na zdrowie i szczęście Lusi, którą Pan tak kocha 
zaklinam Pana, niech Pan czuwa bacznie nad 
rzonym Panu skarbem. Gdy zaś wróci Pan do Amery 
ki, błagam Pana, niech Fan ten skarb mnie zwróci, z„ 
nim ktokolwiek jeszcze będzie wiedział, że Pan \vo- 
góle przyjechał, zanim kto Pana wogóle ujrzy — 
mnie, zrozpaczonej, przerażonej, pogrążonej w rozter­
ce duchowej, jakiej Pan sobie nawet nie wyobraża 
Powołuję się na Pański honor i cześć, wzywam Pań­
skiej litości i zmiłowania —  błagam o spełnienie mej 
prośby...!

Jam na Gorczakowa.
Parę minut po jej wyjściu przyszedł Parański, 

znalazł list i odniósł go Mieczysławowi.
Mieczysław przeczytał, podał Parańskiemu i 

rzekł:
—  Może ty z tego co zrozumiesz? —  Bo ja — 

ani słowa.
—  Ja  też nie. To jakiś krzyk rozpaczy, lęku, prze 

rażenia...
—  W  każdym razie spełnię jej życzenie.
Obaj przyjaciele ani się domyślali, w jakim śmier­

telnym strachu żyć będzie teraz Janina. Ona jedna bo­
wiem tylko wiedziała, że kasetka ta —  ma podwójne 
dno!

A pod pierwszem dnem, na spodzie drugiego — 
kryły się listy, dokumenty straszliwe, grożące ruiną, 
katastrofą, śmiercią. Były to listy W ilewskiego z cza­
sów, gdy jeszcze wierzyła w jego miłość, gdzie pisał 
o przeżytych nocach rozkoszy, o planach przyszłego 
małżeństwa, a potem były to listy z groźbami i po­
gróżkami, gdzie już była mowa o Lusi i haniebnym 
targu, który jej proponował.

Pocóż chowała te listy, które przecież zawsze 
mogły jakoś zostać ujawnione, a wtedy byłaby zgu­
biona na całe życie?

Miała ku temu dwa powody.

Drżała na myśl, że Gorczak jednak dowie się kie­
dyś, że miara przed nim kochanka, oędącego ojcem 
jej dziecka. Gdyby nie miała tych listów, czemżeby 
się obroniła? W łaśnie przy pomocy tych listów zdo­
łałaby dowieść, jak W ilewski wplątał ją w matnię, ja ­
ki był potem podły, jak dręczył swą niewinną ofiarę...

Po drugie — baia się, że jednak mogą kiedyś ją 
oskarżyć o zabójstwo Wilewskiego. W ówczas te iisty 
z pogróżkami będą jei jedyną obroną...

Tegoż wieczora Gorczak znów wszczął rozmowę 
na temat jej omdlenia, mówiąc:

—  Niepotrzebnie się niepokoisz. Trudno było 
odaać klejnoty w lepsze ręce.

Powiedziała, że to był tylko lęk chwilowy. Uspo­
kojony, zapytał jeszcze tylko:

—  Chyba nie masz do mnie żalu, że włożyrem 
klejnoty do twojej kasetki?

— Ale gdzie tam ? —  odparła ze śmiechem, już 
całkowicie panując nad sobą.

Więcej o tein nie było mowy.
Po dwóch dniach Lusia odwiedziła Parańskiego. 

Pokazała mu list Mieczysława i zapytała:
— Czy może pan mi wytłumaczyć, co oznaczają 

te mroczne przeczucia Mieczysława? Co miał na my­
śli? Czy umiałby pan to mi wytłumaczyć?

— Niestety, nie mogę...
—  Więc jednak jest w życiu M ieczysława jakaś 

wielka tajemnica?
Parański milczał. Lusia rzekła, wzburzona:
—  Nie ulega wątpliwości, że coś przede mną 

ukrywacie. Pan z pewnością wie wszystko. Już raz 
pana pytałam, czy dobrze zrobiłam, zakochując się 
w nim. Raz jeszcze o to pana pytam, a odpowiedz 
pańska zadecyduje o losach mojej miłości.

—  Mogę pani powiedzieć z całą stanowczością: 
bardzo pani dobrze robi, kochając go, bo jego życie 
jest bez skazy i 7tnazy. M ieczysław jest w całej pełni 
godzien pani.

W dzień zamierzonego odjazdu Mieczysława na 
„Victorji“ zebrało się w porcie sporo osób, tylko na 
to czyhających.

Byli tacy, co wiedzieli, jak wygląda. Nietrudno 
było stwierdzić, zwłaszcza, pytając się służby okrę­
towej, że Mieczysław nie pojechał.

Nazajutrz wieczorem miał odjechać statek 
„Reims".

Całe .„towarzystw o" domyśliło się, że Mieczy­
sław postanowił zmylić ich ślad i pojedzie tym okrę­
tem. Zebrali się więc, nawet jeszcze liczniej, w porcie, 
czekając na odjazd tego statku.

Ale oczekiwania ich zostały znów zawiedzione... 
M ieczysław nie pojechał i tym razem...

Teraz już byli zbici z tropu. Najbardziej wściekał 
się Denley, który grubo opłacił sforę prywatnych wy­

wiadowców, aby wyśledzili, kiedy Mieczysław po- 
jedzfe.

Tymczasem Mieczysław siedział u Parańskiego, 
nie wychylając nawet nosa przez okno. Poprosił  P a ­
rańskiego,  aby mu kupił bilet na statek towarowy,  za­
bierający ze sobą niekiedy kilkunastu pasażerów.

Nie było to takie łatwe. Dopiero po pięciu dniach 
Parański rzekł:

—  W szystko gotowe. Odjeżdżasz dziś o godzi­
nie drugiej w nocy. Wziąłem dla ciebie miejsce — na­
wet dwa —  na parowcu „Brest", idącym do l la \  ru 
z ładunkiem zboża. Zdaje mi się, że już stracono twój 
ślad, bo od dwóch dni nie widzę w porcie ‘nikogo 
z tych „w ęszących", których już znam z widzenia.  
Oni mnie zresztą, już, zdaje się też... Bądź ostrożny. 
Jestem przekonany, że Denley w dalszym ciągu czuwa.

—  Nie bój się o mnie. Ta cała sprawa  zaczyna 
mi się podobać.  Emocjonuje mnie.

Cichaczem zawieziono na statek bagaż Mieczy­
sława. Potem dopiero on sam, ukradkiem, jak złodziej, 
wślizgnął się na pokład, odziany w palto z wysoko 
postawionym kołnierzem, i czapkę, nasuniętą tak głę­
boko, że niemal całą twarz miał zasłoniętą, l oża it .n 
inial przepasaną na pasku przez ramię skórzaną wiel­
ką tekę, którą cały czas przytrzymywał lewą ręką.

Tam też prawdopodobnie znajdowała się kasetka 
z klejnotami...

Nietrudno byłoby się domyśleć tym, coby czy­
hali na cenne skarby...

Ale nikogo nie było widać. Stał tam tylko kapi ­
tan okrętu Ducor w otoczeniu krzątającej się załogi, 
Kapitan zaprowadził osobiście M ieczysława do zare­
zerwowanej dla niego kajuty o dwóch łóżkach, kić; a 
Parański zakupił

Mieczysław zamknął się staiannie na klucz i za­
snął.

Nazajutrz, gdy się obudził, okręt był już na peł- 
nem morzu. Mieczysław wyszedł na pokład,  wciąż 
przepasany teczką i trzymając na niej rękę.

Przywitał się z nim kapitan i oświadczył ,  że ma 
oprócz niego jeszcze tylko dwóch pasażerów. Jacyś 
dwaj Anglicy, wracający do Londynu.

—  To szczególne —  pomyślał Mieczysław, — 
że jadą również do Londynu okólną drogą i statkiem 
towarowym...

Nie uważał wszakże za właściwe podzielić się 
tern z kapitanem. Ten zaś mówił:

—  Jeżeli pan pozwoli, zaznajomię pana z tymi 
panami. Tyle czasu spędzi się razem, warto więc się 
zapoznać.

Niesposób było odmówić, aDy nlt budzić podej­
rzeń.

Dalszy ciąg nastąpi.

ELMAR.

T ró jk a  o s zu s tó w
w  p o d ró ży  po Polsce

—_ T aaak ?! —  Lolek aż  po 
chyli} się naprzód. —  C zy m am  
kaw alerow i może przypomnąć 
tę staruszkę w W arszawie, u 
której kawaler mieszka}? Czy  
m oże powiedzieó, gdzie się po­
działy oszczędności tej biednej 
łtaruszk l 1000 złotych rubli?!

—- T sss! P oco o tem  wspomi 
n ać ! Stefan  spojrzał z zaniepo­
kojeniem  w s tro n ę  drzw i. 
P ocoo?  A k to  ci. sm arkaczu , 
w ted y  dopomógł do stopienia 
p ieniędzy? Kto cię uczył, jak się 
m asz  przed „gliną** tłum aczyć?; 
Kto cię potem  melinował na 
K rochm alnej? I za to  w szystko  
—  kaw aler mnie u sędziego za ­
sypa ł?

Stefan chciał coś odpowie­
dzieć, ale drab ścisnął go za 
rękę, aż ry k n ą ł  z bólu.

—  Milcz, pędraku! T eraz  ja 
się z tobą porachuję! Na n a ­
szym  terenie nie w yw iniesz się 
tak  gładko! G adaj, co tu  robi­
cie?

—  Nic... Jeżdżę z kolegam i i 
n arzeczoną po prowincji.-. Ma- 
"»y

— Kłamiesz. Spraw dzałem  
już w hotelu stoisz pod lewem 
nazwiskiem i jako student... Ład 
ny studen t, co forsę babom 
kradnie... He, he, he!

S te fan  poderw ał się z m iej­
sca , ale krzepka dłoń rzuciła go 
apow rotem  n a  krzesło.

—  C zekaj, jeszcze z tobą nie 
skończyłem . Robicie tu jakąś 
w iększą m ącherkę, ty  1 tw oja 
kom pania. O tóż s taw iam  ci wa 
runek : albo dziś jeszcze podzie 
lisz się z nami forsą, albo nie 
pozwolimy wam kroku zrobić 
na mieście. Zrozumiano?

Stefan  pojął, że walka w tych 
w arunkach  byłaby beznadziej­
na. Z myśliwego s ta ł  się nagle 
zw ierzyną, a o zwróceniu  się do 
policji w tych w arunkach nie 
mógł naw et myśleć. Kiwnął z 
rezygnacją  głową.

— Gdzie  się spo tkam y? — 
zapy ta ł  bezdźwięcznym głosem.

Lolek spo jrza ł na niego z 
pod oka.

B ędziesz o 8-ej w ieczór w 
tunelu pod dworcem kolejowym 

stan iesz  obok p rzy stan k u

tram w ajow ego. P rzy jd z ie  tam  
po ciebie ku law y Berek. Ten, 
co tu czeka na  schodach. B ar­
dzo m iły tow arzyszą^nledaw no 
skończył więzienie z a 'm o k rą  ro 
botę—

Śm iejąc się cynicznie, Lolek
podszedł ku drzwiom.

—  A nie zapomnij przynieść 
forsy i nie myśl przypadkiem  
o ucieczce — rzucił na  odchod 
nem.

Drzw i trza sn ę ły  S te fan  padł 
na łóżko 1 u k ry ł tw a rz  w dło­
niach. T ak  go w chwilę potem  
zasta li zdum ieni koledzy.

„MORDOWNIA'
Niedaleko dworca kolejowe­

go w  Krakowie znajduje się pod 
rzędny  żydow ski szynk, zw a­
n y  w gw arze podziemnej „Mor 
dmvnią‘‘. Nazwa t ra fn a :  niema 
nocy, by w ty lnym  trzecim po­
koju, gdzie zbiera się tow arzy­
stwo „specjalne”, nie błysnął 
nóż, nie pr y s n ę ła  o czyjąś  gło 
wę butelka, nic polała się krew. 
Częste rewizje pol icyjne  chybia 
ją celu, bowiem „Mordownia** 
ma swoje s traże  i „czujki**, któ 
re, rozstawione dookoła na uli­
cach, sygnalizują każdy podej­
rzany  ruch, każde ukazanie się 
już nie patrolu, ale przechodnia, 
który, kto wie, czy nie jes t  a- 
gentem  policji.

Do trzeciego pokoju nie w szy

stk ich  z re sz tą  się w puszcza, na 
leży on już do p ry w a tn y ch  „a- 
p artam en tów ” gospodarza, a 
rudy  A bram  zn a  sw oją kliente 
lę 1 umie odróżnić gości „swo­
ich" od niepewnych-

T ego  w ieczoru w  trzec im  po
koju zebrało  się pięciu gentlem a 
nów, o k tó rych  dośw iadczony 
krym inolog pow iedziałby na 
pew no, że w sum ie reprezentu  
ją  50 la t w ięzienia.

P rzy  stole, zastaw ionym  bu­
telkam i i p rzekąską, re j wodził 
Lolek. Resztę tow arzystw a sta  
nowill dwaj doliniarze, Antek 
kasia rz  1 Dziobaty W ładzio —  
z zaw odu rzeźniik, a z powoła­
nia nożowiec , k tó ry  n iejedną 
m okrą robotę m iał już na  sumie 
niu. T ak  dobrane grono  s tan o ­
wiło krakow ską „dintojrę**, 
przed w yrokiem  której drżeli 
najbardziej zatwardziali  p rze­
stępcy.

Było k w ad ran s  po ósmej, kie 
dy rudy Abram wsunął kudłatą 
fłowę na drzwi i kiwnął na  Lol 

Ka: „ Id ą !”

P o  chwili na progu zadym io­
nej izby ukazał się Stefan. 
Miał kapelusz głęboko nasunię 
ty  na oczy, a w kołnierzu od 
palta u k ry ł tw arz . Za nim, jako 
„eskorta**, wsunęli się do poko­
ju kulaw y Berek i jeszcze jakiś 
ty p  z przepołow ioną tw a rz ą ;

trudno  bowiem  Inaczej byłoby 
nazw ać szeroką bliznę, biegną­
cą od podbródka aż do ucha.

—  Jest nasz student! Lolek 
podsunął uprzejmie krzesło  
przybyłemu i napełnił kieliszki.

—  PIJ 1 P ierw sza kolejka na­
sza, a w szystk ie  potem  — tw o­
je!

R ubaszny  śm iech rozległ się 
przy stole. B rzęknęfy  kieliszki.

—  A te raz  —  do rzeczy! 
P rzy n io słeś  forsę?

V.
Stefan milcząc w yjął z port­

felu dwie stuzłotów ki i położył 
na stół p rzed  Lolkiem. Ten, jak 
w ściekły, zerw ał się z miejsca:

—  To m a być w szystko?  
w rzasnął.

— W szystko ,  co p os ia da m y 
— odparł spokojnie Stefan.

— Łżesz, pędraku! Tow arzy  
sze — tu Lolek zwrócił się do 
swojej kompanji, — wiem, że za 
robili znacznie więcej! Co z 
tym  tutaj zrobić?

Now a „kolejka” obesz ła  zebra  
nych. Członkowie „dintojry**, 
nie zw raca jąc  uwagi  na s t u lo ­
nego S tefana, radzili szeptem  
m iędzy sobą. W końeu na znak 
Lolka na stole zjawił się papier 
listowy, pióro i a t ra m en t

D« C. fL



Głos z  tam tego św ia ta
~estam ent na... ko szu li — W y ra fin o w a n y  m ord

(m .) Nad brzegiem Tamizy 
'(rzeka w Anglji) znaleziono 
zwłoki mężczyzny wytwornie o 
dzianego. Nogi nieznajomego by 
ły przemoczone, co świadczyło, 
że ciało leżało w wodzie. Z po­
czątku nasunęło się przypuszczę 
nie, że zaszedł wypadek sam o­
bójstwa, gdy jednak ustalono, 
że dena ten  jest b. bogaty Ame­
rykanin, Dick Parkers —  trzeba 
było szukać nowej wersji. O sta­
tecznie policja ustaliła, że Par­
kers utonął, wobec czego zanie­
chane dalszego śledztwa.

Nagle spraw ą powyż­
szą zainteresował się jeden 
nai wybitniejszych detektywów 
Scotland Yard‘u, Jim Barry. Po­
stanowił on za wszelką cenę wy 
Jaśnić ponurą zagadkę. O gląda­
jąc  i  włoki Park2rs‘a, detektyw 
zwrócił uwagę, że był on odzia­
ny we frak.

N iespodziew ani na odwrot­
nej stronie koszuli znalazł zapisa 
ne następujące słowa:

„Chcą mnie zamordować! Ma 
jąc śmierć przed oczami, widząc 
nieunikniony koniec zapisuję ca­
ły m ajątek mojej zaginionej cór 
ce, Fay Parkers. M ordercy nad­
chodzą...

Barry uśmiechnął się triumfu­
jąco. A więc jednak morderstwo. 
T cgoz dnia puszczono w ruch 
cały aparat śledczy. Rozesłano 
telefonogramy do Ameryki i do 
różnych miast.

*  m *

_ Kilka dni później. W  eleganc­
kiej separatce siedzi młoda para. 
Ona, elegancko ubrana pani i nie 
mniej wytwornie ubrany męż­
czyzna. Rozmowa była prow a­
dzona szeptem .

Odnosiło się wrażenie,  że nie- 
iwiasta w zdraga się przed przyję 
ciem jakiejś propozycji. Ale fos­
forycznie błyszczące oczy niezna 
jom ego, powoli zmuszały ją  do 
cofnięcia się z obranej drogi. 
W reszcie wyraziła zgodę.

* * *
Tym czasem  Barry wespół ze 

sw ą sekretarką, M ady Fietscn, w 
[dalszym ciągu prowadzili śledz­
tw o. Pewnego wieczoru, po dniu 
‘ciężkiej pracy, Barry odprow a­
dził sw ą sekretarkę do domu.

Po drodze Mady pożegnała się 
.7 detektywem , ale ten wiedziony 
i instynktem szedł wolno za nią, 
choć przed chwilą oficjalnie o- 
świadczył, że idzie do domu.

Po upływ ie paru minut Mady 
2nalazła się w domu. W  pokoju 
paliła się mała lampka. Nagle 
na ścianie ukazał się potworny 
cień mężczyzny, uzbrojonego w
rewolwer.

Mady natychmiast w ybiegła  
do sieni i nie okazała zdumienia, 
ujrzawszy detektywa. Barry 
w biegł do pokoju i trzymając re 
w olwer w  ręce, zmusił nieznajo­
mego do Kapitulacji Odprowa­
dzono go do aresztu. Jednakże 
aresztowany nie chciał udzielić 
żadnych wyjaśnień.

Przybywszy do gmachu policji 
w towarzystwie Mady, dowie­
dział się ku swemu przerażeniu, 
że sekretarka jego była przed pól 
godziną i zabrała jakieś zawiniąt 
ko.

—  Jakto —  krzyknęła Mady— 
przecież ja  tu nie przychodzi­
łam!

Barry wbiegł do swego poko­
ju 1 stwierdził, że z szaiy skra­
dziono koszulę zmarłego Parker 
sa, na której jak wiadomo były 
opisane jego ostatnie słowa.

Tejże nocy policja została za­
alarmowana wieścią o napadzie 
na jakąś kobietę. Nieznajomą za 
trzymano.

Okazało się, że jest to dania,  
która wpadła w sidła szan taży­
stów. Szczególnie jeden z nich, 
obdarzony siłą hypnotyzera, zmu 
sił ją  do wykonywania wszel­
kich czynności. W  ten sposób,

pod wpływem hypnozy dokona­
ła kradzieży sukni, palta i kapelu 
sza M ady Fletsch i w  jej prze­
braniu dostara się do gabinetu de 
tektywa, skąd skradła słynną ko 
szulę!

Szantażysta-hipnotyzer usiło­
wał ją następnie udusić, ale dzię 
ki pomocy przechodniów, uniK- 
nęla śmierci.

W dalszym ciągu prowadzone 
śledztwo niebywałą sensację: o- 
to sekretarka detektywa, Mady 
Fletsch okazała się zaginioną 
Fay Parkers. Gdy była małą 
dziewczynką, ojciec jej wywędro 
wał do Ameryki i tam dorobił 
się majątku. Tymczasem mała 
Mady pozostała pod opieką przy 
godnej opiekunki Straciła wszel 
ki ślad po ojcu. 1 dopiero teraz 
dowiedziała się o śmierci swego 
ojca.

Największą jednak sensacją o- 
kazał się fal t, iż m ordercą Par- 
kersa był jego sekretarz. W ie­
dział on, że Parkers szuka swej 
córki, by oddać jej majątek. Aby 
do tego nie dopuścić i zaw ład­
nąć olbrzymim majątkiem —  za 
mordował go

M ordercę aresztowano.

Najmodniejsze choroby
klóre po w siały po wojnie

(m .) Doniedawna chętnie spę­
dzano czas na rozmowach o 
czwartej ścianie na scenie, o 
piątem kole przy wozie, lub o 
6-ej części św iata. Po wielkiej 
wojnie światowej w błyskawicz- 
nem tempie zmieniały się upo­
dobania i oto św iat został ob­
darzony 7-ma chorobami, zalicza 
nemi do najmodniejszych.

Spirytyzm.
Choroba ta wybuchła epide­

micznie bezpośrednio po woj­
nie. Tysiące, w łaściwie miljony 
osób utraciły swych najbliż­
szych. Na seansach w ywoływa­
no duchy zmarłych, którzy roz­
mawiali ludzkim językiem. W 
ten sposób rozpoczęła swe istnie 
nie I-a choroba.

Grafologja,
Grarologja —  czyń odgadywa 

nie pisma. Ta choroba przybra­
ła olbrzymie rozmiary i w ciągu 
długiego czasu w najlepszych to 
warzystwach nic nn eg o  nie ro­
biono, jak tylko studjowano cha 
raktery pisin. Ale i to się ludziom 
znudziło.

„Niech żyje nagość". 
T rzecia zkolei m odna chorob? 

to nagość. W  barach, kabare-
■

R o z m a i t o ś c i
PRZYSIĘGA BLIŹNIAKÓW
(X) O lbrzym ią popularnością  

cieszyli się w A uckland  (A m ery 
ka) b liźniacy, bracia  Jam es i 
John W eathercll. Jeszcze j ako  
ch ło pc y  zaprzysięg li, że n ig dy  
w ż a d n y c h  oko l ic znośc iac h  nie 
będą  staw ali sobie na drodze .  
Los zrządził, że przy ję li w cha 
rak te rze  gospodyni do swego 
m ieszkania m łodą dziew czynę. 
Oba dw aj m łodzieńcy zakochali 
się na  zabój w gospodyni, p r z y  
czem  John cieszy ł u p an n y  więk 
szą sy m p atją . S y tu a c ja  była nie 
do pozazdroszczen ia , gdyż w 
m yśl złożonej przysięg i jeden 
nie chciał drugiem u robić p rzy  
krości. Od tej chwili upłynęło 
55 lat. W  tych  dniach Jam es 
zm arł, p rzeży w szy  lat. 79. John 
— s ta rz e c  —  poczuł się zw olnio 
nym  z przysięg i i poślubił gos­
podynię ,  liczącą już  pr ze sz ł o  
70 lat.

ILU JEST NIEPIŚMIENNYCH NA 
ŚWIECIE?

(X) W edług  p rzeprow adzonej 
o s ta tn io  s ta ty s ty k i, obejm ują1 
cej 10-lecie, dow iadujem y się,

że najw ięcej analfabetów  liczą 
Indije (91 p ro cen t!!) . D alej idzie 
P o rtu g a l ja  (65 p rocen t), H isz­
pan ia  (43 p rocen t), W łochy  
(27), S t a n y  Zjednoczone i F r a n -  
c ia  (po 6), Ang l ja  (4,5), Niemc y 
(2 ,6 ).

19 DETEKTYWÓW POD 
GROŹBA WIĘZIENIA

(X) W ielką sensację  w yw o­
łała w B udapeszcie w iadom ość, 
żc tam te jszy  naczeln ik  urzędu 
śledczego zawiesi? w czynno­
ściach 19 detek tyw ów . N ieby­
w ała ta  decyzja  spow odow ana 
zosta ła  doniesieniam i n a  detek­
tyw ów , k tó rzy  podobno dopusz 
czali się o hydnych  czynów  w 
stosunku  do przesłuchiw anych 
kobiet. M ówią naw et o  żuchw a 
łych gw ałtach . D etek tyw om , w 
razie u jaw nienia  w iny, grozi 
więzienie.

„CHEMICZNA ZASŁONA"
PRZED AEROPLANAMI 

P ew ien  pilot, p rze la tu jąc  nie­
daw no n ad  m em ieckiem  m ia­
stem , n iedaleko S tu ttg a r tu , zdzl 
wił się ogrom nie, widząCi że po­
m imo pięknej, słonecznej pogo­

dy m iasto  znikło  mu nagle z 
p rzea  (a w łaściw ie z pod) oczu.

G ęsta  m gła w zniosła się z zie 
mi i m om entaln ie  uczyn iła  w szy  
stko pod sobą niew idzialnem .

J a k  się okazało , by ła  to pierw  
sza  próba „zasło n y  chem icz ' 
n e j‘‘, p rzeciw lotniczej, w yna le­
zionej przez d ra  R eddem ana, 
niem ieckiego sp ec ja lis ty  gazow e 
go.

Jego sz tu czn a  m gła dochodzi 
do w ysokości 100 m etrów  i jest 
o wiele lepsza, jako  zasłona , niż 
d o tychczas stosow ane zasłony  
dym ow e, k tó re  byle w ia tr  z ła t 
w ością rozpędza.

LUDOŻERCZE MRÓWKI
B adacz niem iecki dr. H anus 

S w ers, opisując sw oje w rażenia  
z A fryki, w spom ina o  spo tka­
nym  gatunku m rów ek, k tóre a ta  
kujo absolutnie każde sp o tk a­
ne żyw e stw orzenie. Dr. Ew ers 
sam  zn a laz ł się w opalach, b y ł­
by  bowiem  niew ątpliw ie został 
p o ża rty  żyw cem , g d y b y  nie 
szczęśliw y pom ysł s tan ięcia  na 
stołku, k tó reg o  nogi s ta ły  w m i­
skach z naftą .

tach, operetkach można było 
spotykać tancerki, produkujące 
się bez., sukien. Powodzenie na­
gich prim aaonn trwało dość dłu 
go i w  owym okresie nie było 
dyrektora teatrzyku czy kabare­
tu, któryby program  swój ukła­
dał bez przedstawicielki nagoś­
ci. Ale i ta choroba powoli  mi­
nęła.

Krzyżówki.
Choroba ta  stała się epidemi­

czną od roku 1925. Przybyła Cwrr 
z Anglji, ogarniając odrazu urny 
sły setek tysięcy osób. G a z e t a ,  
która odważyła się ukazać bez 
krzyżówki traciła połowę C z y k l  
ników. W szyscy, młodzi i starzy, 
kobiety i mężczyźni z zapałem 
oddawali się rozwiązywaniu na: 
bardziej zawiłych krzyżów*:!;. 
Ale i ta  epidemja powoli  tram 
ofiary.

Bridż.
Któż nie gra w bęidża^ Mo dni  

ta zabaw a; a jak chcą iim: —  
cnoroba, opęta ła  niemal cala ku 
lę ziemską, ale najbardziej  ko Co 
ty. Od rana do obiadu, oo obia ­
du do kolacji, od kolac-i do rana 
grają w brydża. Niema dziś do­
mu, gdzie bridż nie za jmowałby  
Doczesnego miejsca. C horoba ta 
dotychczas kwitnie. Przepow ia­
dają jednak, że i oridż wykończy 
się.

Astrologja
Gwiazdy migocą na niebie 

księżyc co pewien czas zjawia 
się w innej postaci, słońce grze­
je i t. d. —  oto zjawiska, które 
w pewnym okresie zainteresows 
ły dziesiątki tysięcy osób, chcą- 
cycn, by te właśnie zjaw iska mia 
ły wpływ na bieg ich życia. Stud 
jowano astrologję, bo wielu 
chciało się nam acalnie przeko­
nać, jakie tajemnice kryją za so­
bą gwiazdy czy księżyc. Do 
tychczas jeszcze wielu oddaje 
się z zapałem tym studjom.

Jo-jo.
O statnia choroba, niezwykła, 

ogólna. W szyscy grają w yo-yo. 
Kulka umieszczona na sznurecz­
ku, oczy opuszczone wdół i ner 
wowe ruchy ręki. Raz w dół, raz 
w górę, raz w prawo, raz w le­
wo. G rają, g^aią w yo-yo bez 
opam iętania. Są już nawet rekor 
dy. 2,000, 3,000, 5000 , nawet 
10,000 ruchów. Amerykanie sza­
leją, ale Europejczycy bynaj­
mniej im nie ustępują.

Oto choroby, modne, które ba 
wią narody. Nie wątpimy, że licz 
ba ich w Szybkim czasie wzroś­
nie.

N O W E L A

Zaniiit lwia
Pani W alentyna nie należała 

bynajmniej do typu niepocieszo 
nych wdów. Przeciwnie, żywiła 
ona w duszy goiące pragnienie 
nie wyjścia po raz drugi zamąż, 
lecz za człowieka na stanowisku 
i z majątkiem.

Zacny jej małżonek umarł 
przed rokiem. Był więc czas naj­
wyższy, aby rozpocząć akcję.

Ponieważ w kole, w którem się 
obracała,  nie widziała dla siebie 
żadnej  odpowiedniej partji, posta 
nowiła zmienić na pewien czas 
środowisko.  Dochody pozwalały 
jej na znaczniejszy wydatek. P o ­
stanowi ła  więc pojechać w pełni 
sezonu na Riwjerę. Namówiła jed 
na ze swych dawnych przyjació­
łek, aby jej towarzyszyła. W y­
najęły dw a pokoje w jearym  z 
Iep s« 'ch  pensjonatów w Nicei.

— Rozumiesz, moja droga —

mówiła do przyjaciółki, —  że nie 
mogę przypuszczać, aby jakiś 
królewicz znalazł  mnie na trze- 
ciem piętrze na ulicy Pięknej.  Tu 
taj w tych wykwintnych  ramach,  
gdzie czuję się dopiero dohrze,  
mogę zwrócić na siebie uw agę  
jakiegoś eleganckiego i dobrze 
sy tuowanego mężczyzny.

Nie było to istotnie rzeczą nie 
możl iwą w pensjonacie,  gdzie a- 
par tament  na tym samym koryta 
rzu zajmował jakiś książę, a s t o ­
lik obok dwóch pań hrabia.

Pani  Walentyna  dla nich rezer 
wowała  swoje najpiękniejsze toa 
lety i najczarowniejsze uśmiechy.

Jednakże po dwóch tygodniach 
pobytu nikt nie okazał  jeszcze 
młodej kobiecie uwagi,  o której 
skrycie marzyła.

Pewnego wieczora,  podcho­
dząc do swego stolika, zauważy­

ła przy nakryciu wiązankę prze­
ślicznych ciemno -  szkarłatnych 
gwoździków.

—  O, moja droga —  szepnęła 
do swej towarzyszki —  to wyglą 
da na milczące oświadczyny. 
Jak m yślisz?

—  Sama nie wiem —  odparła 
przyjaciółka z pewną rezerwą.

—  W ią z a n k a  jest  bardzo skro 
mna,  ale to dowód delikatności 
ofiarodawcy.. .  Wiesz,  że jestem 
poprostu wzruszona.  Ta ka  mysi 
mogła przyjść do głowy tylko ko 
muś bardzo eleganckiemu.

Rozejrzała się*; instynktownie 
wokół siebie, s tarając się o d g a d ­
nąć z wyrazu twarzy,  czy kwiaty 
Dochodziły od niemłodego już 
księcia, czy od ledwie dorosłego 
hrabiego,  czy też może od poważ 
nego bankiera.

Lecz twarze  wszystkich w y ra ­
żały doskonalą obojętność.  To  by 
li ludzie zbyt  dobrze wychowani ,  
aby okazywać  swoje uczucia.  Nie 
zniechęcając się tern bynajmniej,  
pani Walen tyna  pos tanowi ła  prze 
niknąć tajemnicę ich ofia rodaw­

cy. W  tym celu przypięła je so­
bie do sukni.

Tego w ieczora odwiedziła kil­
ka większych dancingów, mając 
przy pasku szkarłatne gwoździki. 
Chciała, aby tajemniczy nteznajo 
my ocenił wagę, jaką przypisała 
jego upominkowi.

Lecz wróciła, nie dowiedziaw­
szy się niczego. Stworzyła sobie 
tylko w fantazji jakiś portret ma 
ło rzeczywisty, natom iast pełen 
dla niej głębokiego czaru.

— Rozumiesz chyba uobrze. 
moja droga — mówiła do swej 
przyjaciółki — że taka delikat­
ność nie może cechować byle ko 
go. Ten gest to svmbol, niejako 
wyznanie wiary. Miał on znaczyć 
jestem szlachetny,  wspaniałomyś! 
ny, lecz nieśmiały i pełen szacun 
ku. Kocham panią i składam u jej 
stóp moje serce i majątek, lęka­
jąc się, czy ick pani nie odrzuci. 
W iesz, że nie zdziwiłabym się, 
gdyby je przysłał książę.

Następnego dnia, chcąc jednak 
dowiedzieć się napraw dę, od ko>

go pochodziły, spytała us ługują­
cego im zawsze kelnera.

—  Czy nie wie pan, kto to po­
łożył wczoraj kwiaty na moim 
stole?

Kelner zmieszał się trochę i cd  
parł

—  Czy pani o to się gniewa .-1 
Nie powinienem był copraw.da po­
zwolić, ale tak mnie proszono.

—  Ach —  szepnęła,  mde po. 
głaskana. —  1 któż to  był t a li i V

—  To... to murzyn z lazz-bnn- 
du.

Zapadło milczenie. Pani  W a l e ń  
tyna osłupiała.  P o c z e in .  zaczm- 
wieniona lekko z gniewu, p o w ie  
działa, s ta ra jąc się być s w o b o d ­
ną:

—  Na przyszłość proszę na to 
nigdy nie pozwalać!

I odwraca jąc  się do  przyjacmł 
ki, dodafa:

—  A nie mówiłam ci, moja dro 
ga. że tylko człowiek bez wycho 
wania mógł sobie na coś podob­
nego pozwolić? - . -
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Przepowiednie a itro log lc in t.
D zień  d z is ie jszy  p rzy n iesie  du żo  

szczęśc ia  w m iłości, m a łżeń stw a  zaw ie­
ran e  d z is ia j Dędą b a rd z o  szczęśliw e.

K R O N I K A  K R A K O W A

K rw awa b ó jk a  w Rynku 
Gł. w K rakow ie

W czoraj w nocy o godz. 12-te, 
napadł Paw lusiński P iotr 1. 31 
ceglarz zam Lewkowa 3, w 
Rynku Gł. na linji A-B i w bój­
ce na tle  osobistych po rachun­
ków zadał nożem ranę k łu tą  w 
głowę za prawem  uchem głębo­
kiej rany Józefowi Knapikowi 
la t 29, krawcowi zam. Powidle 
12. Knap k został przew ieziony 
taksów ką na stację pogotow .a 
ratunkow ego, skąd następnie 
kare tką  do szpitala św. Ł azarza 
w stanie groźnym.

Morderca męża kochanki 
przed sądem

O negdaj toczyła f s}ę przed 
T rybunałem  Przysięgłych w 
W adow icach  rozpraw a o m o id tr- 
stw o przeciw osk. A ndrzejow i 
W ątorow i i osk. Emilji F ijał.

W edle aktu oskarżenia W ąror 
wystrzałem  z rew olw eru po zb a­
wił życia ; p. W ładysław a Fijała 
w Polance koło M yślenic i os­
karżona Fijałow a jako kochanka 
osk. W ąto ra  m iała go namówić 
do  zabicia jej męża.

Stw ierdzonem  zostało iż osk. 
W ątor przez 6 lat utrzym yw ał 
bliższe stosunki z osk . Fijałową, 
miał się z nią ożenić, jednako­
woż Fijałow a w maju 1931, w y­
szła zamąż za W ładysław a Fijała.

R ozpraw a pow yższa obfitow ała 
w szereg bardzo ciekaw ych mo­
m entów na tle ero tycznem  i 
seksualnem .

O sk. W ątor na rozprawie 
przyznał się do zarzuconego mu 
czynu i podał że do tego  na­
kłaniała go usilnie na kilka za­
wodów osk. Fijałowa, przyrze­
kając mu, że po śm ierci denata  
wyjdzie za niego zamąż.

Po  wywodach i replice stron 
przysięgli ogłosili w erdykt.

Na podstaw ie k tó rego  T rybu­
nał zasądził osk. W ątora na 10 
lat ciężkiego w ięzienia, zaś osk. 
Fijałową w zupełność i od  winy 
i kary  uwolnił.

T rybunałow i przew odniczył 
s. o. dr. Szybalski, w o tew a/ s. 
o. dr. Łodziński i s. o. dr. R o­
goż, oskarżał prok. d r. Jasiń ­
ski, bronili osk. W ątora adw. 
dr. M. H u p p ert z W adow ic, 
zaś osk. Emilję Fijał adw. dr. 
Aachenbr enner z Krakowa.

Straszne sam obó jstw o  
na tle romantyrznem

W hotelu  „P o lon ia"  w P ozna­
niu 27-letni L ong:n M auth^ z 
Loazi popełnił sam obójstw o przez 
zażycie cjankaii.

Pow odem  sam obójstw a był 
zaw ód miłosny.

Epilog napada na majątek 
hr. Potockiego przed sądem

Przed  Sądem  okr. karnym  w 
Krakow ie odbyła się wczoraj 
rozpraw a przeciw ko 5 oskarżo­
nym o zbrodnię rabunku z b ro ­
nią w ręku. Na ławie o skarżo ­
nych zasiedli parobcy wiejscy a 
to Ign. ś lu sarczyk  P iotr Ś lu­
sarczyk, H . Grela, S tan . i Ign. 
K łeczek. A kt oskarżenia zarzuca 
im, że dnie 2 marca br. w nocy 
zakradli się do lasu Potockich 
i poczęli ścinać drzew a siek ie ­
rami by je później ukraść, na 
gorącym  uczynku złapał ich ga­
jowy B aster, k tó rego  dotkliw ie 
pobili, a gdy niejaki Rudnik za­
m ierzył się siekierą na gajowego 
ten d la uniknięcia ciosów  uciekł. 
Ponieważ R udnik odpow iada za 
ten  czyn osobno T rybunał ska­
zał Ignacego Ś lusarczyka i S ta ­
nisława K łeczka po ó mies. c. 
w., a na podstaw ia amnestji u- 
m orzył im karę 3 m. 3 zaś mies. 
muszą karę odpokutow ać, resztę 
osk. T rybuna ł uwolnił od winy 
i kary.

Rozpr. przew. s. o. d r. P ila r­
ski, wotow. s. o. dr. Krupiński 
i Zacharski, osk. p rok. d r. S ta- 
wanski.

przez stado wilków
Z Kowla donoszą, iż m ieszkań­

cy tam tejszego pow iatu żyją pod 
grozą nieustannych napadów 
wilków, k tóre rzucają się na by­
dło, a naw et na ludzi.

M ieszkaniec wsi W ęchy w 
pow. kowelskim , i o wracając 
wczoraj wieczorem  do domu, 
został napadnięty  ■ przez kilka­
naście wilków i rozszarpany.

W tej samej wć i stado wilków 
rozszarpało poprzedniego dnia 
kilka koni.

ZamacL na przodownika 
policji

W  S zyw ałdzit w pow. G li­
wickim podrzucono onegdrj w 
nocy pod okna mieszkania przo­
dow nika policji N oky‘ego g ra ­
nat ręczny . W skutek  defek tu  za ­
palnika granat nie wybuchł.

Tragiczna śmierć księdza.
W pobliżu Rezoby w Hisz- 

panji wilki napadły  wczoraj w ie­
czorem  w szczeręm  polu na księ­
dza, k tó ry  sp ieszy ł do ch o reg o  
i rozszarpały  go. K siądz poni óuł 
śm ierć na miejscu.

Dakiie aresztowania w zw iąz­
ku z morderstwem pocztyljo- 

na pod Izdebnikiem
Jak  się Jow .aanjeroy w zw iąz­

ku z dokonanem  m orderstw em  
pocztyljona ś. p. Juljana Swietło- 
nia pod Izdebnikiem  oraz ai eszto- 
waniem spraw cy m ordu Marjana 
Berneckiego z Krakowa,w czasie 
dalszych dochodzeń  organa poli­
cyjne dokonały now ych aresz to ­
wań aresztow ano podejrzanych 
o w spółudział w m orderstw ie 
ślusarza S tanisław a S eb esta  za 
ukryw anie zrabow anych przez 
m ordercę pieniędzy oraz M etz- 
nera M arjana szofera za d o sta r­
czenie Berneckiem u broni pal­
nej przy pom ocy k tó rej doko 
nał m orderstw a.
O baj aresztow ani pochodzą 
z K rakow a.

Wyrok w procesie o zamordo­
w anie śp. Yoglów ny

Przed  sądem  przysięg łych  w 
Rzeszow ie rozeg ra ł się wczoraj 
epilog zbrodni, k tó ra  trzym ała 
w napięciu opinję tego  miasta. 
Dn i 8 października zam ordo­
wana zo sta ła  16-letn ia uczenica 
seminarjum, śp. W ilhelm ina Fog- 
lówna. Do pow racającej do d o ­
mu wieczorem  Foglówny, o d d a­
no dwa strzały  rew olw erow e, 
k tó re spodow ały  zgon ofiary. 
Na ślad  sprawcy naprow adziły 
o sta tn ie  słow a.um ierającej: „ T a ­
deusz W oźniak, Tadziu !

A resztow ano 24-letn iego T a­
deusza W oźniaka, absolw enta 
szkoły podchorążych który przy 
znał się do zbrodni.

Po naradzie sędziów  p rzysię­
głych T rybunał og łosił wyrok 
skazujący W oźniaka na karę 
dożyw otniego więzienia.

N a p rd  o p ry s ik ó w  ma 
k laszto r

Do klasztoru  m łodych księży 
pyźy ul. T rau g u tta  w W arszaw ie 
nocy ubiegłej dosta ła  się szajka 
złodzieji. Szmery posłyszał, śp ią­
cy w sąsiednim  pokoju ksiądz 
A ntoni S krzydelski i nie chcąc 
spłoszyć włam ywaczy te lefo ­
nicznie porozum iał się z u rzę ­
dem  śledczym , zawiadamiając o 
włamaniu.

W  parę minut potem  przybyli 
wywiadowcy i ujęli obu złodzieji.

O kazali się n im i: S tefan W ła- 
żyński i F ranciszek Tedor.

Jak  się okazało w kasie do 
której włam ywacze usiłowali się 
do b iac  znajdow ało się kilka ty ­
sięcy złotych.

A resztow anie bandy 
groźnych sn tenerów
W arszaw ski urząd śledczy zli­

kwidował wczoraj bandę sute- 
nerską do której należeli: Ben­
jamin Leszcz kochanka jego 
Birman, M. M elnik oraz Miller. 
W ystępna ta  banda upraw iała 
zbrodniczy p roceder stręczy- 
cielski w ciągając bezrobotne ko­
b iety  do domu schadzek przy 
ul. Niskiej 38, u trzym yw anego 
przez Leszcza i jego kochankę.

W ielka d efraudac ja  
w B anku  K upieckim
W  W ieluniu aresztow ano o- 

negdaj b. prezesa m iejscowego 
Banku K upieckiego M ichała 
O hrenbacha oraz kierownika tego 
banku Szyję W adow icza pod za­
rzutem  defraudacji z pieniędzy 
bankow ych 65.000 zł.

Em. posterunkowy pobity 
przez komunistów

W czoraj wieczorem  przed b ra­
mą domu przy ul. Niskiej 38 w 
W arszaw ie, p rzechodzący po­
dówczas Stanisław  Olszewski, 
em erytow any posterunkow y P. 
P. ujrzał kilku osobników  przy- 
gotow ująąych. się do rozklejania 
odezw kom unistycznych. O l­
szewski usiłow ał przeszkodzić 
„ tapeciarzem " ci rzucili się na 
niego i pobiwszy go dotkliwie 
uciekli,

Do rannego wezw ano p o g o ­
tow ie ratunkow e które przew io­
zło go w stan ie  ciężkim do szpi­
tala,

W szponach handlarza żywym  
towarem

W  ubiegłym miesiącu zniknęła 
w tajem niczych okolicznościach 
15-letnia służąca Janina Kaź- 
m ierczakówna zatrudniona u Ha- 
ana, zam ieszkałego przy ulicy 
Kolskiej w Koninie w Poznań- 
skiem. Pomimo energicznych po­
szukiwań p rzez  władze bezpie­
czeństw a śledztwo dotąd nie 
dało rezultatów . W  mieście krążą 
pogłoski, że dziew czyna została 
uprow adzona przez handlarzy 
żywym taw arem .

O negdaj oddaliła się z domu 
rodzicielskiego 20- letnia Anna 
M arja Ju rin d a  zam. w K atow i­
cach przy ul. W ojew ódzkiej 34, 
z zaw odu fryzjerka i do tychczas 
do domu nie powróciła.

P rzed opuszczeniem  mieszka­
nia zabrała ona ze sobą teczk ę  
z przyrządam i fryzjerskiem u

Zachodzi podejrzenie, że 
dziew czyna pad ła  o tiarą  handla­
rzy żywym towarem .

W y p ad ek  n a  ul. 
K ai w ary  jak iej

N ieszczęśliw y w ypadek  zda­
rzył się wczoraj popołudniu na 
ul. K alw aryjskiej gdzie p rze jeż­
dżający tram waj po trąc ił wieś­
niaka Józefa S iefana, la t 54, 
zam. w Bęczarce pow. M yślenice. 
D oznał on kilku ran na głowie 
i złam ania zebra. Pogotow ie ra­
tunkow e przewiozło go do  szpi - 
tala.

Z am ach  zbrodniczy
Na szlaku kolejowym Komu­

chy —  Miunczyn nieznani spraw ­
cy położyli na to rze słup d łu ­
gości 3 m. — N iebezpieczeń­
stw o w porę zauważono i p rze­
szkodę usunięto.

W ładze prow adzą dochodze­
nie celem stw ierdzenia czy był 
to  w ybryk w yrostków  czy też 
ma się tu do czynienia z p lano­
wanym zamactiem  na pociąg.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O . 
W ie c z .: M arjusz, p op . £ W e» e le  

T E A T R  B A G A T E L A  
D i Id isze  B andę

R E P E R T U A R  KIN .
U c ie c h a : Syn Indji
A t la n t ic : M iłość i z em sta  dońsk i k ozaka  
S w it : P ac  i Pi_cachon 
A d ria  C K. K om enda s.erc 
A pollo: 100 m etró w  m iłości 
S ło ń c e : T rze ch  djabłów  
S s tu k a : B rac ia  K aram azow

R A D I O
G. 10.00 N ab o żeń stw o  z k o ść . OO.  

F ran c iszk an ó w  w K rak ., 11.58 Sygnał 
czasu , Dejnał z w ieży M arjack ie j, p ro ­
g ram  na  dz ień  b ieżący , 12.10 T ran sm i­
sje  z W arszaw y , 14.20 M uzyka, 14.40 
O d czy t, 15.00 M uzyka, 16.00 P ro g ram  
d la  d z ieci i m łodzieży , 16.25 P ły ty  g ram . 
16.45 T ran sm isja  z W arszaw y, 1 /.55  
P .—g ram  na d z ień  n as tęp n y , 18.00 Pły ty  
g ram ., 19.00 R ozm aitości, kom unika ty , 
19.10 „R zeczy  c iek aw e” om ów i re d . J. 
B ajsarow icz, 20.00 K o n cert, 21.20 W ia­
dom ości sp o rto w e , 21.90 T ran sm isja  z 
W arszaw y, 22.00 M uzyka, 22.55 Trans*- 
m isja z W arszaw y .

Dyżur nocny a p te k  
R ynek  A -B  43, G e r tru d y  1, K row o- 

detslca 74, B ro d z iń sk ieg o  1, K o n o p n ic ­
kiej 3, K rak o w sk a  9.

P lom b ow an ie  zębów 3 .— 
Korona zło ta  20.— Kraków 
G arbarska 16.

Katowaniem zmuszał żoną 
do nierządu

Do urzędu śledczego w W ar­
szawie zgłosiła się zbita i po­
krwawiona kobieta la t  około 
40, jak się później okazało W ła­
dysław a D obrzelak , zamieszkała 
wraz z rodziną przy ulicy P ie ­
karskiej 10.

P rzybyła zalew ając łząm i opo­
wiedziała o sw ych p S e ż y u a c h  
z mężem W ładysław em , Jest 
m atką czw orga dzieci. Tym cza­
sem  okrutny mąż biciem i ka to ­
waniem zmuszał ją do wyjścia 
na ulicę i kupczenia swym cia­
łem. N ieszczęśliw a kob ieta  bron ' 
się wszelkiemi siłami staw ia o- 
pór i wówczas mąż pastw i się 
nad nią hestjalsko.

W  swoim czasie D obrzelak 
podczas jednej z takich rozpacz­
liw ych walk uderzył żonę no­
żem w plecy.

N ieszczęśliwa kobieta dłuższy 
czas przeleżała w szpitalu. Gdy 
w róciła D obrzelak znów zaczął 
ją zm uszać do nierządu.

W czoraj po takiej bójce Do- 
brzelakow a złożyła zam eldow a­
nie w policji. M ężem-po tworem 
zajęła się policja.

Napad bandycki na handlarza 
bydła

M ichał Szyfter handlarz byd ła  
przyjechał do P oznania za in­
teresam i.

Kiedy już w szystko załatw ił 
postanow ił jechać do domu i w 
tym  celu w ynajął taksów kę, 
k tó ra go miała odwieźć na dw o­
rzec. T aksów ką kierow ał stary  
znajomy Szyftera, Jan  Blumen- 
felder.

B lum enfelder k tóry  wiedział 
o tem , że S y fte r ma przy sobie 
w iększą gotów kę na szosie Po- 
nań — S taro łęka upozorow aw ­
szy w ypadek sam ochodow y p o ­
bił S zyftera  odbierając mu ca łą  
gotów kę. P rzy p rzy jeździe  na 
R ataje S zyfter zawiadomił poli­
cję, k tó ra  B lum enfeldera aresz- 
tow ała.

B lum enfelder s tan ą ł wczoraj 
przed sądem  w Poznaniu i ska­
zany został za napad ł rabunkow y 
na 2 la ta  w ięzienia.

T e a tr  „B agatela ,,
„Tanct ldełech Ta net"

Ju ż  sam  ty tu ł m ówi o s k o c z n o . '  i 
w eso łośc i teg o  p rzeb o ju , k tó ry  od  s a ­
m ego p o czą tk u  sp e k tak lu  aż  do b ro ­
w arow ego  finału , da je  w idzowi zupełne  
zapom nien ie  i w p ro w ad za  Go w i ?  ,m- 
p ań sk i hum or, jednem  słow em  daje 
k ilk a  godzin  m ile spęd zo n y ch .

D ziś w czw artek  dw a p rzed staw ien ia  
o g o d z . 4 popoł. i 8.30 w ieczór. B ilety  
w k asie .

Wjffokw prucesh40 koministdw
w  Krakowie

W  trzecim  dniu w ielkiego pro­
cesu kom unistów przy szczelnie 
przepełnionej sali obstaw ionej 
przez 10 posterunkow ych zezna­
wała Kowhlczyńska, k tórej zezna­
nia są skrupulatnie notow ane. 
O bc iąża  szereg osób, a miedzy- 
niemi C hlebow ską i na tej pod­
stawie p rokurato r rozszerza co 
do niej akt oskarżenia. Świadek 
M acioł wywiadowca policji wy­
mienia nazwiska, k tórych  inwili- 
gował, w tym momencie oskfc Pu­
steln ik  za obelgę pod adresem  
św iadka zostaje dyscyplinarnie 
ukarany jednodniow ym  aresztem . 
Św iadek Kum. O learczyk  któ iy  
przeprow adzał śledztw o również 
dokładnie opisuje przebieg całej 
spraw y. Po w yw odach prokura- ' 
to ra  i obrońców  Sędzia d r. Ja ­
nicki wydał następujący wyrok 
mocą któi ego skazał

Samuel Edę, C hlebow ską Mar- , 
ję i M arkusa Sam uela w szystkich . 
trzech  po 1 roku aresztu . Spatz- 
nera Sukczuka, S indla, Joela  i 
Bierman Salę w szystkich po 6 
mies. aresztu, zaś G rzesłę, Ko- 
walczyńskiego, Jęd rasa , Mirka, 
Szatkow skiego. Borodzisza, Zwo­
lińskiego, Chm ielą, Kosowskiego, 
W łodka, O w siankę, C horabikaiF 
Pustelnika, d r. R o ttenberga , dr.K 
L angera, Sew eryna, D oktora, 
P reissnera, Ś lusarczyka, O k ta- ' 
bę, dr. R osenfelda, Liebgolda, 
D anzigera, Maja i T ajera po 3 
mies. aresztu . Kupczyka na 5 
mies. aresztu. Z wym ienionych 
Kowalczyńskiem u, Jędrasow i, 
Burodziszowi, Zwolińskie mu i 
D oktorow i sędzia zaw iesił karę 
na przeciąg lat 4. N atom iast 
Soczyńskiego, Syrow ego, 1 itew- 
kę, W ójcika, Zająca i Kanię 
uwolnił od winy i kary . W szy­
stkim w liczono areszt śledczy.

Rozpraw ę prow adził s. o. dr. 
Miecz. Janicki, osknrżał prok. 
d r. S z y p u ła . Bronili adw. dr.. 
S teinsbergow a, d i .  K noebel, dr. 
G iasner, dr. SchSnw etter, dr. 
K ohane, dr. A leksandrow icz, dr. 
A rnold , dr. W eism an, dr. Szum­
ski. P ro tokułow ał Mgr. M ajer.

Awantura na nl. Mogilskiej.
Do jednego ze sklepów  przy 

ul. M ogilskiej 33 p rzybył w czo­
raj o godz. 9 wieczorom  37-let- 
ni A nton i Mysiński, robotn ik , 
za*n. Piaski W ieikie 39. O so b ­
nik ów w stanie podchm ielonym  
zażądał od kupca wódki, a gdy 
jej nie otrzym ał, w yjął rew ol­
wer i począł strzelać. P rzytom ­
ny kupiec rzucił się na p ijane­
go aw anturn ika i po ubezw ład­
nieniu go w ezw ał policję, k tó ra 
aresztow ała aw anturn ika. {£e- 
karz pogotow ia ratunkow ego 
stw ierdził u M ysińskiego’ kon­
tuzje na głowie.
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